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NASZA POMOC RADIOWĘZŁOM
\ X T  t e j  C H W IL I PROGRAM R ADIO W Y przy- 
* * gotowuje nie ty lk o  Polskie Radio. Na tere­

n ie  całego k ra ju  pracują radiowęzły, które posia­
dają własne kom ite ty  redakcyjne; ich to zadaniem 
jest napisanie audycji lokalnych, nadawanych ze 
studia radiowęzłowego na wszystkie głośniki, p rzy­
łączone do sieci radiofonicznej. Program radiowy 
nadają radiowęzły zakładów produkcyjnych, fabryk, 
hut, kopalń i  innych ins ty tuc ji. Na wsi spółdzielnie 
produkcyjne i  PGR-y, które są wyposażone w  auto­
nomiczne centrale radiowe mają również swoje od­
c ink i programowe. Od lutego radiowęzły „Radiofo- 
n izacji K ra ju “  nadają dwa razy dziennie swoje 
audycje —  rano i  wieczorem po 10 m inut. Wiele 
św ie tlic  młodzieżowych ZMP, SP — prowadzi stu­
dia radiowe, w  któ rych  chłopcy i dziewczęta w yko­
nu ją  przygotowane przez siebie audycje. Z począt­
k iem  roku  szkolnego wznowią działalność radiowę­
z ły  szkolne, transm itujące program na wszystkie 
g łośn ik i zainstalowane w  klasach, korytarzach i  po­
dwórzu szkolnym. '

Programy radiowęzłów posiadają w ie lk ie  znacze­
n ie  w  naszym życiu. K ró tk ie  pogadanki, in form a­
cje, wiadomości bieżące opracowywane przez lu ­
dzi, k tó rzy znają na jlep ie j zagadnienia swego tere­
nu  spełniają dwojaką ,rolę. Odzwierciedlają one 
pracę i  życie danego środowiska oraz m obilizu ją do 
zwiększonych w ys iłków  dla naszego wspólnego do- 
,bra. Radiowęzły zakładowe przyczyniają się do rea­
liza c ji planów produkcyjnych, popularyzują i oży­
w ia ją  ruch współzawodnictwa pracy, p ię tnu ją  nie­
dociągnięcia przyczyniając się do podniesienia pracy 
fia  wyższy poziom. Radiowęzły „Radiofonizacji K ra - 
| u “ , które są organami kom itetów  m iejskich i po­
w ia tow ych PZPR, omawiają najważniejsze sprawy 

i  miast, objętych siecią danej p lacówki radio­
w e j. Podobne zadania spełniają radiowęzły w iejskie. 
S tud ia  radiowe w  świetlicach i  szkołach służą rów - 
iłież  nie ty lk o  do zabawy, lecz do wychowywania 
pełnowartościowych obywateli, przyczyniają się do

Wzmożenia zainteresowań technicznych i  artystycz­
nych m łodych radioamatorów i  artystów-amatorów, 
wykonawców programów radiowych.

Radiowęzły i studia szkolne korzystają z pomocy 
kó ł radioamatorskich SKRK, które opiekują się sie­
cią, zajm ują się konserwacją głośników i aparatu­
ry, prowadzą rozbudowę studia, instalując adapte­
ry, wprowadzając w użycie nowe m ik ro fo n y ,. syg­
nalizację świetlną. Bardziej ambitne koła pracują 
nawet nad obudową akustyczną studia, upodabnia­
jąc je  do małych rozgłośni radiowych. Wskazanym 
jest, aby tego rodzaju współpraca radioamatorów 
nastąpiła nie ty lko  w  szkołach i świetlicach m ło­
dzieżowych. Radioamatorzy —  członkowie kó ł LP 2 
lub SKRK pow inni się zainteresować pracą w ła­
snych radiowęzłów zakładowych. Punktem honoru 
każdego radioam atora' powinno być doskonałe w y ­
posażenie techniczne centrali nadawczej, sieci 
i punktów  odbiorczych.

O ile  zdarzają się nieliczne wprawdzie fak ty  
współdziałania radioamatorów z radiowęzłami za­
kładowym i, o ty le  nie notowane są jeszcze wypad­
k i współpracy amatorów-techników z radiowęzłami 
„Radiofonizacji K ra ju “ . A przecież pole do w yka­
pania pomysłowości jest ogromne. Pracownicy ra­
d io fon ii przewodowej sami oczywiście prowadzą 
konserwację l in i i  i głośników mieszkaniowych, zaj- 
ińu ją  się remontam i aparatu odbiorczego i wzmac­
niacza. Są jednak zadania, które wymagają pomo­
cy radioamatorów. Jak w iem y radiowęzły R K  nada­
ją  obecnie dw ukrotn ie  programy lokalne. Jest to bar­
dzo ważmy odcinek pracy i  audycje pow inny być do- 
brzfe wykonane i  doskonale słyszane przez głośniki.

Nie wszędzie jednak radiowęzły posiadają odpo­
wiednie pomieszczenia i głos w  tak im  prow izorycz­
nym  studio często brzm i dudniąco, co nie przyczy­
nia się do popularności audycji lokalnych. W in ­
nych radiowęzłach m ikro fony są tak słabe, że lek­
to r musi trzymać go tuż przy ustach. Znane są 
również radiowęzły, gdzie czytanie audycji odbywa
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Eiię w  innym  pomieszczeniu n iż to, w  k tó rym  zain­
stalowana jest aparatura. Koniecznym jest w ów ­
czas zainstalowanie sygnalizacji św ietlnej, przy po­
mocy k tó re j technik dyżurny podawać będzie syg­
nał, że można rozpocząć czytanie audycji lo ka l­
nych.

Te wszystkie brak i pow inny być usunięte. Co 
więcej, studia radiowe radiowęzłów muszą z dnia 
na dzień coraz lepiej pracować. Ponieważ pracow­
nicy „Radiofonizacji K ra ju “  nie m ają zazwyczaj

Mgr inż. T. Bzowski

czasu na ulepszanie studia, pow inn i im  przyjść 
z pomocą radioamatorzy. K ró tka  w izyta w  radio- 
węźle od razu zorientu je  każdego, w  k tó rym  k ie ­
runku  powinna pójść współpraca z technikam i ra* 
diowęzła i  z kom itetem  redakcy jnym  audycji lo k a l­
nych. Radioamatorzy zyskają n iew ątp liw ie  w ięcej 
doświadczenia w  sprawach radiowych i  zdobędą no­
we umiejętności, przyczyniając się jednocześnie do 
pełniejszego wykonywania zadań, które Rząd i  Par­
tia staw iają przed wszystkim i radiowęzłami.

O ^ ś ć  X X X V

PO ZN A LIŚ M Y  JUŻ BUDOW Ę zespolonego sy­
gnału telew izyjnego w  obszarze l in i i  obrazu. 

Jest to jednak nie wystarczające, gdyż nie pozwala 
do wyobrażenia i zrozumienia jego ksztatłu w  mo­
mencie przejścia z jednego obrazu na drugi.

Rys. 1. Obraz tla analizującego

Im pulsy gaszące l in i i  i  ram ki są jak  w iem y po­
dobne do siebie, chociaż różnią się czasami trw a ­
nia. Zasadniczo jednak różnica zachodzi dopiero 
w  kształtach im pulsów  synchronizujących l in i i  
i  ram ki. Pomimo, że istn ie ją  różne systemy anali­
zy , w  poniższych rozważaniach zajm iem y się ty lko  
wybieran iem  m iędzylin iow ym  nieparzystym. Sy­
stem ten jest przewidziany dla Europy i  jest już 
stosowany w  w ie lu  krajach. Przypom nim y tu ta j, że 
w yb ieran ie m iędzyliriiowe oznacza podział obrazu 
podczas analizy na dw ie części (ram ki) rys. 1. 
|W pierwszej części w yb ieram y lin ie  nieparzy­
ste np. 1, 3, 5 itd., w  d rug ie j części —  lin ie  parzy­
ste: 2, 4, 6 itd . W odbiorn iku po nałożeniu obu 
części na siebie, otrzym am y ca łkow ity  obraz. Waż­
ne jest tu ta j, aby lin ie  parzyste znajdowały się dt>*

kładnie w  środku między lin ia m i nieparzystym i; 
W przypadku zbytniego zbliżenia l in i i  sąsiednich

Rys. 2. Dobre nałożenie sąsiednich ramek (równe odstępy 
między liniam i sąsiednich ramek)

V

ramek, pozornie traci się połowę ca łkow ite j ilości 
l in i i  (rys. 3).

Rys. 3. Zle nałożenie sąsiednich ramek (parzenie się lin ii —« 
nierówne odstępy między liniam i sąsiednich ramek)

Dobre nałożenie na siebie połówek obrazu zależy 
przede wszystkim  od odpowiedniego ksztatłu  im -
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pulsu synchronizującego ram ki. Powróćmy jeszcze 
do układu blokowego odbiornika telewizyjnego' (rys. 
.4), na' k tó rym  w  odpowiednich punktach zaznaczo­
ne są charakterystyczne kszta łty  przebiegów elek­
trycznych.

Rys. 4. Układ odbiornika telewizyjnego (część malej czę­
stotliwości) oznaczenia: 1) wzmacniacz w izji; 2) układ po­
ziomu czerni; 3) separator impulsów synchronizujących 
4) separator impulsów lin ii i ram ki; 5 i 6) układ odchyla­
nia lin ii; 7 i 8) układ odchylania ram ki; 9) zasilacz wyso­

kiego napięcia

prąd anodowy pojaw ia się ty lko  dla górnych części 
zespolonego sygnału, które odpowiadają im pulsom  
synchronizującym  (rys. 5b).

Druga lampa jest wzmacniaczem im pulsów  od- 
wracającym ich fazę. W tym  układzie jest to  po­
trzebne dla uzyskania w łaściwych im pulsów  syn­
chronizujących, gdyż sygnał o przeciwnej po la ry­
zacji dałby po rozdziale niewłaściwe położenia 
w  czasie im pulsów  l in i i  i  ram ki.

impulsu Synchronizujące 
f j  j~j lin ii i  ram ki

— ---- -r----------

aT. im pu lsy  synchron/zu- 
A T iQce ram ki
r™ o

im pulsy synchro *
n izu jace lin ii

‘T
X

Rys. 6. Układ rozdzielający impulsy synchronizujące
i ramki

Zespolony sygnał te lew izy jny  z odpowiedniego 
punk tu  wzmacniacza w iz ji (odpowiednia polaryza­
cja), dostaje się do układu separatora im pulsów 
synchronizujących (3), gdzie odwrotn ie n iż w  apa­
ra turze nadawczej, następuje oddzielenie im p u ls ó w  
synchronizujących od sygnałów w iz ji. Rys. 5a po­
daje najprostszy układ takiego separatora.

Lampa separatora pracuje w  układzie detektora 
siatkowego przy m ałym  napięciu anodowym.

Zespolony sygnał te lew izy jny, w  obwodzie de­
tektora siatkowego, położony, jest- na charaktery­
styce prądu anodowego lam py w  ten sposób, że

Separator

Rys. 5. Separator impulsów synchronizujących; a) układ 
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Z ko le i wydzielone im pulsy synchronizujące są 
doprowadzone do układu rozdzielającego (4), k tó re ­
go zadaniem jest oddzielenie im pulsów l in i i  od 
ram ki.

Składa się on (rys. 6) z obwodu różniczkującego 
dla wydzielenia im pulsów synchronizujących l in i i  
i  obwodu całkującego -— dla wydzielenia im pulsów  
synchronizujących ram ki. Zasada pracy oparta jest 
na różnicy szerokości obu impulsów.

Jeżeli na wejście tego układu przyłożym y ciąg 
wąskich im pulsów  zmieszanych co pewien okres 
czasu z szerszymi im pulsam i (rys. 7a), to  w  punk­
tach A  i  B otrzym am y przebiegi podane na rvs. 
7b i  7c.

4

separatora (lampa V i); b) sposób pracy na charakterystyce
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Dłuższy czas traw nia  im pulsu powoduje nałado­
wanie kondensatora C i do wyższego potencjału, 
a zatem powfetają różnice w  w ielkości am plitud 
im pulsów  szerokich i  wąskich. O trzym any im puls 
,V2 można teraz przyłożyć do generatora relaksa­
cyjnego odchylania ram ki (7), wytwarzającego 
przfebiegi zębate i  przy w łaściwym  doborze jego 
częstotliwości, uzyska się synchronizację impulsem 
o wyższej am plitudzie t. zn. impulsem szerszym.

Dla całkowitego wyelim inowania impulsów syn­
chronizujących l in i i  należy odciąć je przy pomocy 
układu lampowego. Uzyska się w tedy ty lk o  same 
im pu lsy synchronizujące ram ki. Poprawia się przez 
to  stromość przedniego zbocza i zwiększa am p litu ­
dę impulsu, co w pływa korzystnie na synchroni­
zację.

W gałęzi R2 —  C2 otrzym am y przebieg podany 
na rys. 7c. T u ta j wszystkie am plitudy są równe, 
bez względu na to czy jest to im puls szeroki czy 
wąski. Jest ty lk o  jedna rzecz niekorzystna, a m ia­
now icie w  okresie im pulsu szerokiego przerywa się 
ciągłość otrzym ywanych impulsów.

Powrócim y jednak do tego dalej.
Tak jak  poprzednio im puls V 3 doprowadzony do 

odpowiedniego generatora relaksacyjnego odchyla­
nia l in i i  (5) celem uzyskania synchronizacji.

Jak widać z powyższego, układ opisany (rys. 6) 
oddziela od siebie im pulsy szerokie i wąskie, po­
zwalając synchronizować n im i oddzielne generatory 
odchylania poziomego i  pionowego.

P rzy jm iem y w  dalszych rozważaniach obraz o 23 
lin iach  (rys. 1 i  8). D la określenia właściwego 
kszta łtu  im pulsu synchronizującego ram ki zrobim y 
wstępne założenia, które  będziemy stopniowo ko ry ­
gowali, zależnie od. ich ujem nych stron.

Założymy na początku, że im pulsy synchronizu­
jące l in i i  i ram k i są podobne do siebie, a różnią się 
ty lk o  szerokością (rys. 8b).

o

t

c

JOLJL! U L flJU  L iU L' i i i : i : i : o l i  ■ i ' i
Vl

V,

V,

Rys. 7. Sposób pracy układu rozdzielczego impulsu lin ii
i ramki

Odpowiednio na oporności R2 w  układzie rozdzie­
la jącym  (rys. 6) otrzym am y napięcie V 3 o kształcie 
podanym na rys. 8c, oraz na pojemności C i —  
napięcie V 2 podane na rys. 8d. Im pulsy V 2 całko­
w ic ie  odpowiadają wymaganiom, gdyż każdy im ­
puls ram ki jest wydzielony przez zwiększenie je ­
go amplitudy.. Im pulsy V 3 natomiast ja k  widać 
z rys. 8c posiadają przerw y w  okresie trw an ia  im ­
pulsu synchronizującego ram ki.

Jest to  niepożądane, gdyż, w  tym  czasie nie będą 
synchronizowały układu odchylania poziomego i  to

na przestrzeni 3 ko le jnych l in i i  (w naszym przy* 
kładzie).

Powyższe wyw oła nieodpowiedni przebieg liny,1 
w  momencie pojaw ienia się pierwszego im pulsu 
synchronizującego l in i i  następnej ram ki, a za tynbi 
w  tym  obszarze pogorszy się synchronizacja.

W idać z tego, że konieczne jest zbudowanie ta* 
kiego kszta łtu im pulsu synchronizującego ramki); 
aby można było uzyskać w  czasie jego trw an ia  irri* 
pulsy synchronizujące lin ii.

Najprostszym sposobem otrzymania pożądanego, 
kszta łtu  jest podzielenie im pulsu na takie  części) 
które  pozwolą w ytw orzyć na obwodzie różn iczku j 
jącym  im pulsy niczym  się nie różniące od w y tw o j 
rzonych przez im pulsy synchronizujące lin ii.  Cią(| 
im pulsów przedstawiony na rys. 9a w ytw orzy  na 
oporze R2 i  pojemności C i odpowiednie ksztatły, 
podane na rys. 9b i  9c.

Dla tego przebiegu sytuacja się poprawiła, jed* 
nak i  tu  brak jest dwóch im pulsów synchronizują* 
cych l in i i  na końcach im pulsu ram ki (rys. 9b).

Co się tyczy przebiegu na C i to widać, że chą* 
rak te r jego wskutek dużego stosunku szerokości 
im pulsu cząstkowego do przerw y m iędzy impulsa* 
m i, zasadniczo nie uległ zmianie, jedynie powsta­
ły  na n im  ząbki. |

Wygładzenie ząbków osiąga się przy pomocy] 
f i l t r u  R — C (rys. 10), którego działanie jest ogól* 
n ie znane. *

W  końcu przy jm u jąc im puls ram k i o kształcie 
ja k  na rys. l l a  spełnim y wymagania odnośnie u ż y j 
skania pełnej ilości im pulsów  synchronizujących 
l in i i  (rys. l lb ) .

Należy tu  zaznaczyć, że ty lk o  górna część przfrj 
biegu na rys. l l b  nadaje się do synchronizacji 
l in i i  ze względu na równe odległości między im * 
pulsami.

Przy synchronizowaniu generatora relaksacyjne* 
go trzeba zatem pamiętać o odpowiedniej po la ry* 
zacji sygnału synchronizującego.

Przykładam y go do układu tak, aby górne jeg^i 
części przyspieszały moment powstawania prądu' 
anodowego w  lampie.

Dla tego ksztatłu  im puls synchronizujący ram k i 
na kondensatorze C i zachowuje nadal swój typowy; 
przebieg (rys. l ic ) .

Jako wniosek z powyższych rozważań można za* 
notować konieczność podzielenia im pulsu synchro­
nizującego ram ki na pewną ilość części, zależną od 
częstotliwości l in ii,  rodzaju w ybierania (kolejno* 
lin iowe, m iędzyliniowe).

Przy szerokości cząstkowego im pulsu synchroni? 
żującego ram k i rów nej odległości m iędzy impulsa* 
m i l in ii,  sygnał nadaje się ty lko  do wybierania k o i 
le jnolin iowego (rys. 10).

Sprawa się kom p liku je  przy w yb ie ran iu  m iędzy* 
lin iow ym . Na okres każdej ram ki (rys. 1 i  8a) 
przypada po 11 i  pół lin ii,  z k tó rych  trzy  znajdu ją  
się w  okresie biegu powrotnego odchylania tamki.- 
W idać tu  również, że gdy w  jednej ramce połowi); 
l in i i  przypada na końcu, to w  następującej po n ie j
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Rys. 8. Kolejne etapy budowy telewizyjnego sygnału synchronizującego

Odpowiednie pół l in i i  znajduje się na początku, na- 
itómiast cała lin ia  na końcu.

Kończenie okresu ram k i raz na połowie lin ii,  
farugi raz na końcu, wymaga podziału im pulsu syn­
chronizującego na odcinki czasowe równe połowie 
feasu trw an ia  l in i i  (rys. 8e —  zespół im pulsów  V).

Uzyskuje1 się przez to  możliwość synchronizowania

Sn ii co d rug im  impulsem cząstkowym ram k i tak, 
2 w  jednej ramce synchronizują te im pulsy (rys.

8e im pulsy 2, 4, 6), które nie synchronizują 
w  drug ie j (rys. 8e—  im pulsy 1, 3, 5).

Rys. 8f i  8g przedstawiają przebiegi dla tego im ­
pulsu na oporze R2 i  kondensatorze C i układu roz­
dzielczego (rys. 8bj.

K rzyżyk i na rys. 8f oznaczają impulsy, które 
synchronizują lin ie.

Analiza przebiegów elektrycznych na kondensa­
torze C i dla dwóch sąsiednich im pulsów ram ki

\
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C?qs/łrowy imputs

Rys, 9. Przebiegi elektryczne w  układzie rys. 6.

(rys. 8g) wskazuje, że początek ładowania pojem­
ności Cr zespołem im pulsów ram ki (V), odbywa się 
na poziomach różniących się o wartości ,,h“ .

Powoduje to podwyższenie całego przebiegu ła­
dowania kondensatora C i dla • im pulsu ram ki. Ina­
czej można powiedzieć, że jednakowe potencjały

W  pierwszej ramce nato-miast (I —  im puls syn-t' 
chronizujący) mamy na końcu pół l in i i  i  komden.*» 
sato-r C i rozładuje się ty lk o  do poziomu „h “ . Na­
stępujące obecnie dwa im pulsy wyrównawcze stop­
niowo sprowadzą ten szczątkowy potencjał do zera,-, 
W  ten. sposób grupy im pulsów  synchronizujących]
I  i  I I  ram k i zaczynają swój proces ładowania od’ 
równych potencjałów.

impulsy synchronizując* ramki

Rys. 10. F iltr  wygładzający impuls synchronizujący ramki

na kondensatorze C i (np. punktu  synchronizacji 
generatora relaksacyjnego dla obu im pulsów ram ki 
I  i  I I)  osiąga się w  różnych czasach t i  t 2. Efektem 
tego jest kojarzenie się l in i i  sąsiednich ramek 
(rys. 3).

Różnica poziomów ładowania (h) wywołana jest 
faktem  istnienia impulsów synchronizujących l in i i  
w  odległości raz połowy lin ii,  d rug i raz całej l in i i  
od pierwszego cząstkowego im pulsu ram ki (rys. 8e).

Rys. 12 podaje to  zjawisko w  powiększeniu dla 
dwóch im pulsów ram ki I i II.

Kondensator C i w  pierwszym przypadku nie zdą­
ży się rozładować, ze względu na k ró tk i czas, pod­
nosząc cały poziom przebiegu o wartości „h “ .

Dla usunięcia tego w p ływ u należy wprowadzić 
jeszcze jeden rodzaj impulsów tzw. w yrów naw ­
czych (W).

Są to wąskie im pulsy (rys. 8i) pojawiające się 
z częstotliwością dwa razy wyższą niż im pulsy 
lin ii.  W  naszym przykładzie mamy dwa impulsy.

W  drug ie j ramce obrazu (II), na końcu k tó re j 
znajduje się cała lin ia, im pulsy synchronizujące 
l in i i  ładują k ró tko  kondensator C i, k tó ry  w  czasie 
p rzerw y m iędzyimpulsowej, znacznie dłuższej, zdą­
ży się rozładować.

Po impulsach lin ii następują dwa im pulsy w y ­
równawcze, węższe, które na końcach swoich okre­
sów również nie pozostawiają na Cx szczątkowego 
ładunku. Następujący z kolei ciąg impulsów syn­
chronizujących ram ki zaczyna zatem ładowanie po­
jemności od zerowego potencjału (rys. 8j).

Rys. 11. Przebiegi elektryczne w  układzie rys. 8 dla \v!a< 
ściwego kształtu impulsu synchronizującego ramki

Reasumując wszystkie powyższe rozważania moż­
na powiedzieć, że im puls synchronizujący ram k i 
pow inien być dzie lony (V), oraz pow inien być po­
przedzany i zakańczany ciągiem im pulsów  w yrów ­
nawczych (W). Odpowiednie ilości cząstkowych im ­
pulsów synchronizujących ram ki oraz impulsów; 
wyrównawczych, zależą od przyjętego standartu1 
i  własności układów relaksacyjnych.

i 1 11 n , i n ' i 11 T

Rys. 12. Wydzielone impulsy synchronizujące dwóch sąsied­
nich ramek (powiększenie fragmentu rys. 8-go)

C ałkow ity zespolony sygnał te lew izy jny  dla obra-r 
zu o 23 lin iach podaje rys. 8. Zna jdu ją  się w  nim  
sygnały w iz ji, im pulsy gaszące i synchronizujące 
l in i i  i  ram ki.

d. c. n.
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Zamieszczony poniżej schemat przedstawia układ 
odbiornika wykonanego przez dwóch radioamato­
ró w  radzieckich Irżawskiego i  A jnbindera. Jest to 
odb iorn ik  zaliczony w  Zw iązku Radzieckim do tzw. 
pierwszej klasy, ze względu na swoje wykonanie 
i  w y n ik i pom iarów elektrycznych.

O dbiorn ik pokryw a następujące pasma długofalo­
we: 2000 do 714 m (150 do 420 kc/s), średniofalowe 
577 do 193 (520 do 1550 kc/s), kró tkofa low e 76 do 
27,2 m (4 do 11 Mc/s), oraz trzy  krótkofa lowe roz­
ciągnięte 25-metrowe (11,5 do 12 Mc/s), 19-metrowe 
(15 do 15,5 Mc/) i  16-metrowe (17,6 do 18,2 Mes). 
Częstotliwość pośrednia wynosi 465 kc/s.

Inne właściwości odbiornika jak  selektywność, 
charakterystyka przekazywania częstotliwości aku­
stycznych, czułość, działanie automatycznej regula­
c ji s iły  odbioru —  są na bardzo wysokim  poziomie, 
Stosownie do klasy odbiornika.

W  obwodzie anteny znajduje się f i l t r  przeciw 
częstotliwości pośredniej, w  układzie mostkowym, 
szczególnie ostro odrzucającym niepożądane sygna­
ły , do któ rych  częstotliwości jest dostrojony. Sprzę­
żenie anteny z obwodami s ia tkow ym i jest pojemno­
ściowe na zakresach krótkofa low ych rozciągnię­
tych. Użyta pojemność jest bardzo mała (zaledwie 
:3 pF) i  w  ten sposób w p ływ  anteny na dostrojenie 
obwodu jest znikomy. Na zakresie fa l k ró tk ich  
(szerokim) sprzężenie jest mieszane, indukcy jno - 
pojemnościowe gdyż w  ten sposób lepie j można 
dopasować rozmaite anteny zdarzające się w  prak­
tyce, a także cały zakres jest pokry ty  w  sposób 
-bardzo równom ierny. W podobny sposób wykonane 
jes t także sprzężenie na zakresie fa l średnich z tym , 
że antena jest zabocznikowana pojemnością 100 pF, 
a to celem przesunięcia rezonansu całego swojego 
obwodu na częstotliwości leżące poniżej zakresu fa l 
Średnich. Na zakresie fa l d ługich sprzężenie jest 
.wyłącznie indukcyjne. Na tym  jednak zakresie 
obwód wejściowy jest podwójny, w  postaci f i l t ra  
wstęgowego, o sprzężeniu pojemnościowym prądo­
w ym  na wspólnej pojemności 9,1 TpF, od. dołu, oraz 
napięciowym  na m aleńkiej pojemności około 1 pF. 
|W ten sposób uzyskuje się równom ierne pasmo 
¡przenoszone na całym zakresie fa l długich, a jed­
nocześnie unika się obcinania wstęg bocznych na 
skutek nadm iernej selektywności obwodów rezo­
nansowych na tych stosunkowo niskich częstotliwo­
ściach,

Następuje stopień wzmocnienia w ie lk ie j częstotli­
wości z lampą 6K3. Obwody strojone, ulokowane

w  siatce następnej lam py są sprzężone z anodą 6K3' 
indukcy jn ie  (zakresy fa ł k ró tk ich  rozciągniętych) 
z uzupełnieniem pojemnościowym na zakresach fa l 
k ró tk ich  i  średnich. Na zakresie fa l d ługich oba 
rozporządzaine obwody strojone znajdują się w  siat­
ce lampy i obwód anodowy jest tu  oporowo pojem­
nościowy (4,7 K  i ł  —  220 pF), nie dający oczyw i­
ście żadnej selektywności, zwany stąd aperiodycz- 
nym. Ogólnie biorąc, stopień w. cz. podwyższa czu­
łość odbiornika oraz wyostrza jego selektywność, 
wreszcie przyczynia się do lepszego wyrównania 
zaników (automatyka).

Oscylator superheterbdynowy wykonany jest z 
odrębną lampą 6Z8 połączoną jako trioda. Układ 
oscylatora jest typu  H a rtłey ‘a z trzema punktam i 
obwodu drgań, połączonymi kolejno do s ia tk i (przez 
pojemność 91 pF wraz z opornością upływową 
56 K), do katody oraz do masy, do k tó rb j jest jed­
nocześnie zablokowana anoda (przy pomocy pojem­
ności 0,25 p-F). Dla uzyskania jak  najdale j idącej 
stabilizacji częstotliwości drgań, napięcie anodowe 
dla lampy oscylacyjnej jest utrzymane za pomocą 
stabilowolta neonowego CG4C. Dodajmy, że tak da­
leko idąca zapobiegliwość jest bardzo rzadko stoso­
wana nawet w  odbiornikach kom unikacyjnych. Na­
pięcie oscylacji jest pobierane z katody lam py ge­
neracyjnej, za pośrednictwem pojemności 47 pF 
i  doprowadzone do s ia tk i'la m p y  mieszającej 6A7.

W  anodzie lam py 6A7 znajdują się obwody f iltra  
pośredniej częstotliwości. Sprzężenie pomiędzy oby­
dwoma obwodami jest regulowane przy pomocy 
włączania lub wyłączania dodatkowej ceweczki. 
Dzięki temu szerokość wstęgi tego obwodu, jak  ró w ­
nież i  następnego rozszerza się lub  zwęża, dając 
szerokość krzyw e j rezonansu raz 12 raz 8 Kc/s. 
Trzeci f i l t r  wstęgowy, umieszczony pomiędzy anodą 
drugie j lampy 6K3, a siatką lam py 6G2 nie jest re ­
gulowany i na dom iar posiada nieco spłaszczoną 
charakterystykę dzięki zastosowaniu oporności t łu ­
miącej 0,27 M O .

Napięcie sygnału p. cz. przyłożone zostaje do le­
wej d iody lam py 6G2, która działa jako detektor 
tych sygnałów. Prawa dioda dostarcza zaś ujemne­
go przednapięcia autom atyki, ale ty lko  dla ostatniej 
lam py wzmacniacza p. cz. oraz dla drug ie j lam py 
6Z8, generatora systemu strojenia bezszumowego.

Dla uzyskania przedpięcia autom atyki dla lam py 
w. cz. oraz pozostałych lamp p. cz., napięcie p. cz. 
zostaje dostarczone do s ia tk i lampy 6B8 i umocnio­
ne przez nią (aperiodycznie). Uzyskane w  ten spo-
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sób napięcie zostaje wyprostowane przez lewą d io­
dę te j lam py i  ujemne przednapięcie powstałe na 
oporności 0,47 M  12 regu lu je  wzmocnienie lamp w. 
cz., mieszacza oraz pierwszych stopni p. cz. Zastoso­
wanie dw u odrębnych rodzajów autom atyki by ło  
konieczne, ponieważ przy norm alnym  układzie lub  
też ogólnej automatyce wzmocnionej zachodzą tru d ­
ności bądź przy nastawianiu na słuch, bądź przy 
nastaw ianiu przy pomocy oka magicznego. Jedno­
cześnie uzyskuje się bardzo rów nom ierny sygnał 
końcowy bez względu na wahania s iiy  odbioru. Przy 
wahaniach te j ostatniej w  stosunku 1 do 1000 syg­
n a ł w y jśc iow y waha się zaledwie w  stosunku 1 do 
2. Jednocześnie automatyka jest czynna już od n a j­
słabszych sygnałów, rzędu k ilkuse t m ikrow o ltów . 
■Dzięki tem u trudno rozróżnić przyna jm n ie j na 
słuch, siłę odbioru radiostacji loka lne j od s iły  od­
b io ru  radiostacji nawet bardzo dalekiej.

System tzw. bezszumowego strojenia układu po­
lega na dzia łaniu generatora z trzecią lampą 6Z8. 
W ytw arza ją  się tu  m ianowicie oscylacje, o częstotli­
wości około 120 kc s. Napięcie to zostaje przyłożone 
do prawej d iody lam py 6B8 i  powoduje powstawa­
n ie  ujemnego przednapięcia, które  znajduje się 
w  obwodzie s ia tk i lam py m. cz. 6G2 i zatyka ją. 
Gdy jednak odbierze się jakąś falę nośną, ujemne 
przednapięcie uzyskane z prawej diody 6G2 powo­
du je  zerwanie drgań i  wyswobodzenie drog i wzmoc­
nienia. System bezszumowego stro jenia zostaje w y ­
łączony na zakresach fa l k ró tk ich , przez zwarcie

oporu 0,1 M  w  diodzie zatykającej. Na tych zakre-< 
sach bowiem trzaski są słabe, a silne wahania natę­

żenia fa li nośnej mogą uczynić działanie jego nie-< 
pewnym.

W siatce lam py 6G2 działa regulacja s iły  głosu p rzy 
pompcy potencjometra 0,5 M, a w  je j anodzie —  kon-
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iro la  barw y głosu, przy pomocy, przełącznika trzypo- 
pozycjowego, dla tonów niskich oraz trzypozycjowego 
dla tonów wysokich (razem z regulacją selektywno­
ści). W ten sposób można uzyskać dziewięć rozmaitych 
charakterystyk przenoszenia, przy czym szczególną 
uwagę zwrócono na usunięcie wysokich gwizdów in ­
terferencyjnych.

Przejście z układu jednostronnego na symetrycz­
ny, przeciwsobny odbywa się w ten sposób, że siat­
ka dolnej lampy wzmacniającej 6Z8 otrzym uje na­
pięcie z anody swej górnej lam py współpracującej 
za pośrednictwem odpowiedniego dzielnika. Stopień 
końcowy pracuje z dwiema s ilnym i triodam i 6C4. 
Z wtórnego uzwojenia transform atora wyjściowego 
pobiera się napięcie ujemnego sprzężenia zwrotnego 
na katodę lampy napędzającej. W ten sposób układ 
ujemnego sprzężenia zwrotnego obejm uje oba stop­
nie końcowe oraz transform ator wyjściowy. Dzięki 
tem u uzyskuje się dużą moc przy n iskich znie­
kształceniach.

O dbiorn ik Zikade I I  służy do pra-cy w  samocho­
dzie i  posiada do tego celu specjalne urządzenia, 
ja k  stro jenie i  regulację z odległości za pośrednic­

twem  linek  bowdenowskich oraz odpowiedni układ 
zasilania z akumulatora samochodowego.

Układ wejściowy przystosowany jest do anteny 
samochodowej, k ró tk ie j i  mało skutecznej, a to 
przez użycie szeregowych zespołów LC, podwyż­
szających otrzymane napięcie z anteny.

Układ oscylatora jest bardzo prosty. Jest to sy­
stem C olp itts ‘a, przy k tó rym  zbędne są cewki sprzę­
gające, zaś dzielnik napięć tworzą pojemności: pad- 
dingów oraz kondensatora obrotowego (patrz szkic 
uproszczony). Wzmocnienie pośredniej częstotliwo­
ści oraz n iskie j częstotliwości jest zupełnie proste. 
Pomiędzy anodami lamp końcowej i napędzającej 
m ałej częstotliwości fig u ru je  układ ujemnego sprzę­
żenia ' zwrotnego, zmniejszającego -zniekształcenia 
oraz poprawiającego charakterystykę częstotliwości.:

Zasilanie układu odbywa się z akum ulatora samo­
chodowego. Żarzenie wprost z niego, a napięcie 
anodowe za pośrednictwem w ibratora, k tó ry  pozwa­
la na zastosowanie transformatora podwyższającego 
napięcie wyprostowane następnie dzięki prostowni­
kow i selenowemu i w y filtrow ane  przez f i l t r  RC, 
złożone z oporu 1K oraz dw u kondensatorów elek­
tro litycznych  o w ie lk ie j pojemności.

APARATY DETEKTOROWE
J A K  W Y N IK A  z nadsyłanych do redakcji „Ra­

dioamatora“  listów , Czytelnicy żywo interesu­
ją  się montażem aparatów detektorowych 

i  proszą o umieszczenie k ilk u  jeszcze schematów, 
według k tó rych  odb io rn ik i takie m ogliby zmonto­
wać.

Dla tych więc Czyte ln ików  podajemy opisy je ­
szcze dwóch aparatów tego typu. Aparaty te odzna­
czają się dużą siłą głosu odbieranych audycji i  sto­
sunkowo dobrą selektywnością odbioru.

Aparat 1.
Na rys. 1 przedstawiony jest schemat aparatu 

detektorowego, k tó ry  jest s tro jony kondensatorem 
zmiennym.

✓ N  A

Z rysunku tego w idzim y, że aparat posiada kon­
densator zmienny C włączony między antenę i  zie­
mię, przy czym jego zaciski łączą się również z cew­
ką L  aparatu. Jeden zacisk, połączony z grupą p ły ­
tek „n ieruchom ych“ , łączy się z jednym  końcem 
cewki („a “ ), d rug i zaś —  z manetką poprzez
któ rą  ma połączenie z jednym  z dwu odczepów, 
a więc z częścią zwojów te j cewki. Kondensator ten 
i  część cewki (między je j końcem „a “ ,i odczepem) 
połączone są ze sobą równolegle i tworzą rezonan­
sowy obwód strojony.

Cewka L  oprócz odczepów wykonanych na '50 
i  150 zwojów (całkowita ilość zwojów  w  cewce-wy­
nosi 300), które połączone są z kontaktam i . prze­
łącznika falowego (manetki P j), posiada również 9 
odczepów wykonanych na: 50, 75, 100, 125, 150, 
200, 225, 250 i  300 zwojach, połączonych z kontakta­
m i m anetki P2 , przy pomocy k tó re j nastawia się 
aparacik na najsiln ie jszy odbiór i  największą selek­
tywność. Odczepy 50 i 150 są wspólne (dla jednej 
i  d rug ie j manetki).

Koniec cewki „a “  (a więc i  zacisk kondensatora 
połączony z grupą p ły te k  „n ieruchom ych“  oraz 
gniazdko antenowe) połączony jest również z detek­
torem  i  poprzez niego z gniazdkami słuchawek ra ­
diowych (z przyłączonym do nich równolegle kon- 
densatorkiem stałym  C i o pojemności 1000 pF) oraz 
z manetką P2, a następnie poprzez je j ślizgacz 
z jednym  z odczepów cewki L. Obwód ten sprzężo­
ny  jest poprzez cewkę L  z obwodem stro jonym  
aparatu, omówionym wyżej.

Jak w idzim y, cewka L  tego aparatu przedstawia
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sobą autotransform ator w ie lk ie j częstotliwości, w  
k tó rym  pierwotne uzwojenie znajduje się' w  obwo­
dzie antenowym (manetka P i), w tórne zaś —  w  
obwodzie dalszej, części aparatu (manetka P2). Dzię­
k i  znajdującej się manetce P i można zmieniać za­
kresy odbieranych fa l (średnie lub  długie), manet­
ką  P2 zaś —  regulować, ja k  już  zaznaczono, siłę 
i  selektywność odbioru.

Kondensator C i o pojemności 1000 pF służy do 
odprowadzenia z obwodu słuchawek pozostałości 
zdefektowanych napięć w ie lk ie j częstotliwości, któ­
re  w p ływ a ją  u jem nie na czystość odbieranych audy­
c ji (przez ceweczki słuchawek płyną wówczas ty l­
ko prądy małej częstotliwości, będące elektrycznym  
odpowiednikiem  dźw ięków m owy i muzyki).

Aparat ten dostraja się do fa li stacji odbieranej 
iW' ten sposób, że przy ustawieniu m anetki P2 na 
jednym  ze. środkowych kontaktów, pokręca się gał­
ką  kondensatora C, aż do uzyskania odbioru. Natu­
ra ln ie  manetka P i musi być wówTczas ustawiona na 
ty m  kontakcie, k tó ry  odpowiada zakresowi falowe­
mu, na ja k im  pracuje odbierana stacja.

Po-uzyskaniu odbioru przestawia się ślizgacz 
m anetki P2 na tak i kontakt, przy k tó rym  siła 
i  selektywność odbioru są największe, a następnie 
ko rygu je  się w o lnym i rucham i ustawienie konden­
satora obrotowego C tak, aby wzmocnić jeszcze si­
łę  głosu audycji.

Cewka L  do tego aparatu wykonana może być 
rozmaicie. W  modelowym aparacie wykonano tę 
cewkę jako  tzw. „koszykową". Opis nawinięcia je j 
podajemy niżej.

Należy przygotować drew niany wałek o średni­
cy 5 cm i  długości około 10 cm. Na wałek ten naw i­
ja  się lekko  (tak, aby po naw in ięciu  cewki można ją  
z niego zsunąć) pieścień tekturow y, lub odpo­
w iedn ią  ilość w arstw  papieru sklejonych ze sobą. 
‘P ierścień ten pow inien mieć grubość około 2 mm 
i  szerokość około 25 mm. Po jednej i  po drug ie j 
stronie pierścienia, na w ałku, w b ija  się w  drzewo 
iw rów nych od siebie odstępach gwoździki o długo­
ści około 40 mm. Rysunek 2 pokazuje ja k  wygląda 
(Wałek z  nasadzonym na niego pierścieniem i  gwo­
ździkami. Gwoździki te num eru je się od 1 do 17

w ten sposób, że po jednej stronie są num ery zwy­
kłe, po drug ie j zaś —  z przecinkiem  u góry (np( 
4 i  4‘). Rysunek 3 przedstawia rozw iniętą po-

iy u 1 <r <■ i- s jj- 5* «' r  e' 9 ' io' tt’■ tz' t i'w '15' im ?  f  z' ¿' V  s'

Rys. 3.

wierzchnią wałka z podanym sposobem umieszcze­
nia gwoździków, num eracji i naw ijania uzwojenia.

Cewkę należy naw ijać drutem  o średnicy nie 
mniejszej jak  0,3 mm (najlepiej o średnicy 0,5 mm) 
izolowanym dw ukro tn ie  jedwabiem lub bawełną* 
N aw ijan ie  rozpoczyna się od 1-go gwoździka i  prze­
ciąga się d ru t do gwoździka 9‘, a następnie z po­
wrotem  ■— lecz już do gwoździka 3. Jest to  jeden,1 
zwój cewki. D rug i zwój otrzyma się po przeciąg­
nięciu, d ru tu  od 3 gwoździka do 11‘ i  z powrotem1 
do. 5. Trzeci zaś -—- po połączeniu drutem  gwoździ­
ka 5 z 13‘ i z 7, tak ja k  pokazano na rys. 3. W idzi­
m y zatem, że naw ijan ie  przeprowadza się w  teni 
sposób, iż po naw inięciu jednego zwoju, a więc za' 
każdym obrotem wałka (lub d ru tu ) postępuje się 
o dwa gwoździki naprzód.

W miejscach, w  któ rych  pow inny być zrobiona 
odczepy, a więc na 50, 75, 100 itp . zwojach, należy 
d ruc ik  na gwoździkach lekko skręcić robiąc pętla 
tak, ja k  to pokazuje rys. 4 i  prowadzić naw ijan ia  
dalej.

Rys. 4.

Po ukończeniu naw ijan ia  całą ceweczkę lekko 
podgrzewa się w  piecyku lub  nad kuchenką elek­
tryczną i  zanurza lub  smaruje roztopioną gorącą 
parafiną.

Po ostygnięciu cewki trzeba w yjąć ostrożnie gwo­
ździki i  zsunąć ją  z wałka.

Końce pę tli d ru tu  opala się ostrożnie nad p łom y­
kiem  lam pk i spirytusowej (lub zapałki), oczyszczał
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m etal z nalo tu drobnym  papierem szklis tym  1 za- 
mocowuje pod nakrę tk i kontaktów.

Gotową cewkę przedstawia rj^s. 5.

SKALE DO O D B I O R N I K Ó W
dostosowane do noruego podziału 
fal stosoumie do międzynarodomej 
uchmały ru Kopenhadze, myfeonane 
na szkle o naturalnych inielkościach 
do każdego aparatu.

Przed zamóinieniem porozumieć się 
listdujnie, podając typ aparatu, dokła­
dną mielkość starej skali, jej form at 
i skok UJskazóinki.

Na odpoujiedź załączyć znaczek.

Z a k ł a d  R a d i o t ę c h n i c z n g

„ELEKTROLA"
inż. J. Krzyżanowski 

Ł ó d ź  Piotrkowska 79
Rok założenia firmy 1928

Rys. 7
Widok aparatu od spodu

K ontak ty  manetek można wykonać z mosiężnych! 
śrub do metalu, z k tó rych  spiłowano łe b k i tak, aby] 
n ie  pozostało nacięcie na śrubokręt uniem ożliw ia ją1« 
ce przesuwanie się ślizgaeza. Ł e b k i kontaktów  po« 
w inny  mieć tę samą wysokość, gdyż ty lk o  wówczas 
ślizgacz będzie gładko przesuwał się z jednego kon­
tak tu  na drugi. K on tak ty  te muszą być ustawione 
na p łytce aparatu w  tak ie j od siebie odległości, aby, 
ślizgacz przy przesuwaniu się nie spadał i  żeby n ie  
łączył jednocześnie dw u z nich. Łączenie dw u kon­
taktów  spowoduje osłabienie s iły  o trzym ywanych1 
audycji. \

Sposób wykonania m anetki może być np. taki* 
ja k i został podany na rys. 6.

Aparat należy zmontować w  drewnianej, m ałej 
skrzyneczce według schematu tzw. „montażowego“  
podanego na rys. 7 i  8. Szczegóły konstrukcyjne po« 
zostawia się sp ry tow i radioamatora.

Aparat 2.
Aparat, którego schemat przedstawiony jest na: 

rys. 9 n ie posiada kondensatora zmiennego. Stroje-4 
nie tego aparatu przeprowadza się przez przesuwa-
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nie dw u suwaków znajdujących się na cewce tzw. 
„cy lin d ryczn e j“ . Zasada działania jego jest taka 
sama jak  aparatu opisanego wyżej z tą  ty lk o  różn i­
cą, że zmiana zakresu odbieranych fa l i  dostrojenie 
ido .rezonansu z fa lą  radiostacji odbywa się w  tym  
aparacie p rzy pomocy suwaka S i (poprzednio przy 
pomocy m anetki P x i  kondensatora zmiennego C), 
uzyskanie zaś najw iększej s iły  głosu i  selektywności 
—  przy pomocy drugiego suwaka S2 (poprzednio 
manetką P2). Regulacja przy pomocy suwaka Só 
jest dokładniejsza niż p rzy pomocy m anetki.

Rysunek montażowy 10 przedstawia sposób łą ­
czenia poszczególnych części składowych aparatu. 
M on tu je  się go na deseczce, a szczegóły konstruk­
cy jne  pozostawia się pomysłowości radioamatora.

W arto jednak poświęcić k ilk a  słów w ykonaniu 
cewki. N aw ija  się ją  dru tem  emaliowanym o śred­
n icy  nie mniejszej niż 0,5 m m  na preszpanowym 
lub te k tu row ym  cylindrze o średnicy 8 cm i d łu ­
gości około 24 cm. C y linder musi być tw ardy, żeby 
inie ugina ł się pod naciskiem palca; może on być 
Zw in ię ty z kilku warstw zwykłej tektury, przyczym 
w a rs tw y  te powinny być sklejone dobrze kle jem  
Stolarskim.

N aw ijan ie  rozpoczyna się z jednego końca cy- 
linderka w  odległości około 1 cm od jego brzegu, 
przeciągając d ru t poprzez o tw ór w  tekturze zrobio­
ny gwoździem lub innym  ostrym  narzędziem. Zwoje 
naw ija  się ściśle jeden obok drugiego i  po naw i­
n ięciu ich 300 znów zamocowuje koniec przeciąga­
jąc d ru t poprzez podobny o tw ór wykonany z d ru ­
g ie j strony w  cylinderku. Jeden koniec cewki po­
zostaje wolny, z niczym  nie połączony, d rug i zaś —  
mocuje się pod śrubkę z nakrętką, gdyż później 
łączy się go przewodem’ z gniazdkiem antenowym, 

jednym  końcem kondensatorka C o pojem­
ności 200 pikofaradów i ig łą detektora k ry ­
ształkowego. Ten koniec cewki na schema­
cie oznraczony został lite rą  „p “ .

Po naw inięciu cewki trzeba do boków cy- 
linderka  p rzyk le ić  ścianki wykonane z kw a­
dratow ych deseczek o grubości około 1 cm 
i  wym iarach boków 10 cm tak, aby oś cew­
k i pokrywała się ze środkiem deseczki uzy­
skanym przez przecięcie się przekątnych 
kwadratu.

3 t  A

ó t .Z .

Pręty, po k tó rych  suwa się suwak, pow in­
ny  być wykonane z mosiądzu lub tw arde j 
miedzi. Może to być d ru t o średnicy nie 
mniejszej n iż 4 mm  lub  pręt o przekro ju  
kw adratow ym  o boku tak im  samym. Ten 
ostatni jest lepszy ze względu na to, że su­
w ak nie będzie mógł obracać się dokoła 
swej osi, lecz będzie ty lk o  suwać się wzdłuż 

pręta. Stosując d ru t okrąg ły dobrze jest do l­
ną jego powierzchnię (od strony cewki, patrząc 
po przymocowaniu go do ścianek drewnianych) —• 
spiłować równo, aby uzyskać pracę suwaka po­
dobną do pracy na pręcie kw adratowym . Przy­
mocowanie prętów  do deseczki pozostawia się po­
mysłowości konstruktora, zwraca się jednak uwa­
gę na fakt, że p rę ty  te, z jednej strony muszą 
łączyć się ze śrubkam i, pod które  mocuje się d ru ­
ty  łączące te p rę ty  z innym i częściami składo­
w ym i aparatu.

Sposób wykonania suwaka może być taki, jak  
podano na rys. 11.
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Po naw in ięciu  cewki sm aruje się je j pow ie rzc łi- ' 
ń ię  szelakiem rozpuszczonym w  spirytusie lub  roz­
puszczonym cellu lo idem  w  acetonie. Miejsca, 
;Wzdłuż k tó rych  mają się suwać ślizgacze suwaków 
należy posmarować tak grubo, aby po wyschnięciu 
p o k ry ły  się wszystkie ro w k i między poszczególnymi 
zw ojam i cewki tworząc gładką płaszczyznę. Następ­
nie, wzdłuż l in i i  oznaczonej przez suwający się po 
pow ierzchni cew ki'ś lizgacz suwaka, ściera się m ia ł­
k im , szklistym  papierem lak ie r w raz z emalią w  ten

BakieiitoW«!

sposób, aby b y ły  widoczne wzdłuż te j ścieżki ty lk o  
górne powierzchnie d ru tów  miedzianych. W  ten 
sposób między jednym  odizolowanym zwojem  
■a d rug im  jest przerwa o dość dużej szerokości, po­
k ry ta  izolacyjną masą. Dzięki temu, że powierzch­
nia, po k tó re j ślizgacz się suwa jest gładka (row k i 
pokry te  są lakierem), przy odpowiednim  wygięciu  
końca ślizgacza nie może zajść tak i moment, że łą ­
czyć on będzie poprzez siebie dwa sąsiednie zwo­
je  uzwojenia. Połączenie tych zwojów  ze sobą spo­
wodowałoby powstawanie tłum ien ia  w  cewce, 
iw w yn iku  którego odbiór b y łb y  o w ie le  słabszy niż 
można uzyskać z tego aparatu.

Rys. l i

sprężynka »sumak«.,

sze l a k .

Rys. 12 pokazuje nam dwa przypadki ustawiania 
się ślizgacza suwaka; na zwojach n ie  pokry tych  
lakierem, i- na zwojach lakierowanych.

Opisane w yżej aparaty pow inny zadowolić każde­
go radiosłuchacza, tak  pod względem uzyskiwanej 
s iły  głosu jak  i  selektywności. Zwraca się jednak 
uwagę, że antena powinna być m ożliw ie  wysoko 
zawieszona o poziomym przewodzie długości około 
60 metrów, oraz kryształ-galena musi mieć po­
w ierzchnię czystą, a słuchawki muszą być czułe 
(nierozmagnesowane).
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Inż. Cz. K .

TRANSFORMATOR GŁOŚNIKOWY
(dokończenie)

W -POPRZEDNIM NUMERZE naszego pisma 
podany by ł sposób obliczania ilości zwo­
jów  potrzebnych do nawinięcia pierwotnego 

i  wtórnego uzwojenia transformatora głośnikowego 
w  przypadku, gdy rdzeń m iał jarzmo odejmowane 
przez co można było regulować dowolnie długość 
szczeliny l p.

Jeżeli jednak gotowy rdzeń transformatora jest 
wykonany z jednego kawałka blaszki i  posiada w y ­
ciętą już szczelinę o pewnej długości, to wówczas 
należy obliczenie ilości zwojów przeprowadzać 
W nieco- inny  sposób posiłkując się tym i samymi 
wzorami.

Załóżmy dla przykładu, że posiadany rdzeń ma 
w ym ia ry  zewnętrzne i „okna“  takie same jak w  po­
przednim  przypadku, lecz, że długość szczeliny 1 
jest inna i  wynosi np. 0,3 mm, czyli 0,03 cm (nie­
co większa niż poprzednio). Ponieważ w ym ia ry  
rdzenia nie zm ien iły  się, więc i  objętość czynnego 
żelaza wynosi również V* =  60 cm3 oraz długość 
strum ienia magnetycznego w  rdzeniu b =  14 cm.

Powiedzmy dalej, że transform ator ten  ma praco­
wać również z lampą typu  AL4 (opór wewnętrzny 
lam py Rm =  50000 omów, zewnętrzny zaś —  7000 
omów), a w ięc i  prąd anodowy lam py przepływają­
cy przez p ierwotne uzwojenie transformatora wyno­
sić będzie I a =  36 m A  czyli 0.036 Amp. Podob­
n ie  i ceweczka drgająca głośnika mieć bedzie opór 
¡15 omów, a w ięc i  „przekładnia“  transformatora 
wynosić będzie: n =  27.

W ym ia ry  rdzenia p rzy ję to -um yś ln ie  takie  same 
ja k  w  przykładzie podanym poprzednio (z w y ją t­
k iem  szczeliny powietrznej), aby Czytelnik mógł 
porównać w y n ik i otrzymane z obliczenia obecnego 
z w yn ikam i poprzednimi.

Mając l p i  !ż oblicza się przede wszystkim  stosu-

łrek A . Wyniesie on w  tym  przypadku: 
Iż

k
lż

0,03 cm 
14 cm

=  0,0021

Następnie trzeba z punktu  .0,0021 oznaczonego na 
krzyw e j Hanna, przeprowadzić lin ię  prostopadłą do

pionowej osi w ykresu ^ * ) 1 odczytać wartość

otrzymaną z ich przecięcia. 
Wartość ta wynosi:

== 10 1 0 -‘

Mając powyższą wartość można już z n ie j ob li­
czyć w ielkość indukcyjności pierwotnego uzwojenia 
L i  i sprawdzić, czy jest ona większa (lub równa)

od przy ję te j, najmniejszej, 20 Henrów, przy k tó re j 
to transform ator dobrze jeszcze przekazuje najn iż­
sze częstotliwości akustyczne do ceweczki głośnika 
dynamicznego.

L , =
10 • 1 0 -4 • Vż 

I “
10 • 10 - 60

0,036- =  4 6 ,4 H .> 2 0  H.

Jak w idzim y rdzeń przyjętego transform atora 
nadaje się do użytku.

Ilość zwojów zp na uzwojeniu p ierw otnym  trans­
form atora oblicza się następnie na podstawie w a r- 

I Z \ *
tości stosunku | -a — j ,  k tó ry  się otrzyma z prze­

cięcia prostej prostopadłej do osi poziomej w ykre ­
su Hanna, spuszczonej z punktu  0,0021 na krzywej.- 
Wartość ta wyniesie: 16.

Zatem:

Ia-Zp , ,  , „  16 1> 16-14
— i—  =  16 a więc: Z„ - =  =  5120 zuj.

iż la U,Udo

przyjmujemy: Zp =  5200 nu

Mając już obliczone ilości zwojów zp na p ie r­
wotnym  uzwojeniu, znajduje się ilości zwojów Za, 
potrzebnych w  uzwojeniu w tórnym  tego transfor­
matora ze wzoru na „przekładnię“ :

„  Zp 5200
Za- — —  =  ~ 2~i " =  ~  190 zw. Z,„ =  190 zuj.

Z w yn ików  obliczenia w idzim y, że przy zw ięk­
szeniu szczeliny I p z 0,2 mm na 0,3 mm —  ilaści 
zwojów wzrosły w  p ierw otnym  uzwojeniu z 4700 
na 5200, oraz we w tórnym  —  z 180 na 190. Jak 
w idzim y nie jest korzystnie zbyt powiększać d łu ­
gość szczeliny powietrznej, gdyż wówczas ilości 
zwojów zwiększają się i mogą nie zmieścić się 
w  „okn ie “  rdzenia.

W podany. wyżej sposób można obliczyć ilości 
zwojów dla każdego rdzenia transformatorowego 
posiadającego już szczelinę powietrzną.

Długość szczeliny można zmierzyć np. przy po­
mocy lis tków  papieru wkładanych w  n ią  i  później­
szym zmierzeniem m ikrom ierzem  łącznej ich gru­
bości.

Mając obliczone już ilości zwojów przystępuje 
się do ustalenia średnicy przewodów naw ijanych 
w  uzwojeniu p ierwotnym  i w tórnym .

Aby te średnice obliczyć trzeba ' założyć odpo­
w iednią „gęstość“  prądu przepływającego przez te 
uzwojenia. Gęstość prądu przy jm u je  się w  trans­
formatorach cd 0,5 Am p/m m 2 do 2 Am p/m m 3 
i  oznacza się ją  lite rą  „ j “ . Czym gęstość prądu bę­
dzie większa, tym  transform ator m niej będzie się
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nagrzewał, a więc będzie m ia ł mniejsze s tra ty  na 
wydzielane ciepło i  tym  samym posiadać będzie 
większą „sprawność“ .

Ze względu jednak na konieczność pomieszczenia 
wszystkich zwojów obu uzwojeń w  „oknach“  trans­
formatorowego rdzenia, nie należy przyjm ować zbyt 
małej gęstości prądu. W  naszym przypadku p rz y j­
m iemy ją  o wartości j  =  1,5 Am p/m m 2.

Średnicę d ru tu  użytego do nawinięcia p ierwotne­
go uzwojenia oblicza się wg wzoru:

w  k tó rym :
dp —  średnica d ry tu  wT mm
Ia —  prąd anodowy płynący przez lampę wyrażo­

ny w  Amp.
j  —  gęstość prądu wyrażona w  Am p/m m 2 
ii —  stała liczba =  3,14.

Dla obliczanego przvkładu średnica d ru tu  d p w y ­
niesie:

-j f  4 • 0,036 
* 3,14-1,5

0,176 mm.

Ponieważ d ru tu  o te j średnicy nie ma, p rzy jm u je  
się najbliższą, znormalizowaną, stosowaną po­
wszechnie:

dp =  0,18 mm.

Średnicę d ru tu  d,„ potrzebnego do nawinięcia 
uzwojenia w tórnego oblicza się wg wzoru, w  k tó ry  
Wchodzi w ielkość „p rzek ładn i“ :

Podstawiając znane w ielkości do tego wzoru 
otrzym a się średnicę d ru tu  d ^  równą:

dw =  0,176 ■ / 2 7  =  0,914 mm

P rzy jm u je  się podobnie znormalizowaną średnicę 
równą: d m =  0,9 mm.

Przed przystąpieniem do naw ijan ia  transform ato­
ra należy jeszcze sprawdzić czy uzwojenia zmie­
szczą się w  „okn ie “  rdzenia. W pływ ają  na to  w y ­
m ia ry  szkieletu wykonanego z ^reszpanu lub  tek­
tu ry , na k tó rym  to naw ijane będą te uzwojenia. 
Należy przeto pomierzyć jego wewnętrzną długość 
i wewnętrzną wysokość krawędzi (głębokość). Po 
wym nożeniu tych wartości przez siebie znajdzie 
się pole p rzekro ju  szpuli, k tóre  ma być wypełnione 
m iedzią (emaliowanymi d ru tam i m iedzianymi). Pole 
to, ze względu na kszta łt ko łow y d ru tu , a także na 
obecność izo lac ji m iędzywarstwowej i  m iędzyuzwo- 
jen iow ej —  nie jest wyzyskane całkowicie, lecz

ty lko  w  części. W ielkość wyzyskanego przekro ju  
p rzy jm u je  się na około 0,6 —  .0,7 obliczonego. Licz-« 
ba ta nazywa się „spółczynnikiem  zapełnienia“ .

Mając w ięc obliczone pole p rzekro ju  Pszp. mno« 
ży się go np. przez 0,7 i  znajduje się w  ten sposób 
pole Pt faktycznie wykorzystane przez d ru t i  prze­
k ła d k i izolacyjne (rys. 1).

Pf =  Pszp. • 0,7 =  A ■ B ■ 0,7 mm®

Z kole i należy przystąpić do obliczenia p rzekro ju  
m iedzi uzwojeń, aby sprawdzić czy ona się zmieści 
w  obliczonym polu szpuli.

P rzekroje d ru tów  oblicza się według wzoruj.

♦ • mm*

yv k tó rym :
s —  przekró j przewodnika w  m m 2.
d —  obliczona średnica przewodnika (drutu)1 

w  mm.
n — liczba stała =  3,14.
W zór ten stosuje się tak  dla jednej ja k  i  d rug ie j 

Średnicy drutów .

SP x ■ d2p 
i “ * " 1 J

Mając już obliczone przekroje d ru tów  stosowa­
nych na p ierwotne i  na w tórne uzwojenie transfor­
matora, mnoży się je  odpowiednio przez ilości zwo­
jó w  w  tych uzwojeniach, przez co otrzym uje się 
łączny przekró j m iedzi dla uzwojenia pierwotnego 
i  dla wtórnego. Po dodaniu tych  łącznych przekro­
jó w  do siebie, o trzym uje  się ca łkow ity  przekró j 
m iedzi w  obu uzwojeniach transformatora.

Ten ca łkow ity  przekró j m iedzi wyrazić można 
wg wzoru:

Śni sp * zp | Sm - Ziu • • • • mm
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A by uzwojenia zmieściły się na szpuli, to  pole 
zajęte przez ca łkow ity  przekró j m iedzi nie może 
być większe od obliczonego pola faktycznie w yko­
rzystywanego w  te j szpuli (po uwzgl. „spółcz. za­
pe łń .“ ).

Jeżeli okaże się, że pole zajmowane przez miedź 
jes t większe niż dopuszczalne, uwzględniające 
,współczynnik zapełnienia“  szpuli, to  wówczas nale­
ży, o ile  można, ścienić ścianki szpuli i  przekład­
k i  z b ibu łk i, a jeżeli i  to nie wystarczy —  obliczyć 
ponownie średnice d ru tów  zamieniając je  na n ie­
co mniejsze przez przyjęcie większej gęstości prą­
du  „ j “ . Można to  wykonać również „na oko“  p rzy j­
m ując średnice te o jeden stopień mniejsze od ob li­
czonych, posługując się przy tym  znormalizowany­
m i w ym iaram i średnic dru tów  nawojowych w  ema­
l i i .

Uzwojenia pow inny by ł naw ijane starannie, aby 
zwoje leżały ściśle jeden obok drugiego i nie skrzy­
żowały się, gdyż w  tym  przypadku ła tw o na skrzy­
żowaniu uszkadza się emalia, następuje wówczas 
zwarcie zwojów i transform ator staje się bezuży­
teczny. Ścisłe i  staranne nawinięcie zwojów oraz 
silne skręcenie śrubami blach transformatora —  za­
pe łn i dobrą jego pracę i  nie dopuści do powstające­
go w  n im  „g ran ia “  w  tak t drgań prądu przepływa­
jącego przez uzwojenia.

W iem y już, że chcąc otrzymać dobre odtwarza­
n ie  przez głośnik n iskich tonów, to pierwotne 
uzwojenie powinno mieć indukcyjność powyżej 20 
Henrów. Dla dobrego odtwarzania tonów wysokich 
—  transform ator powinien posiadać jak  najmniejsze 
rozproszenie strum ienia magnetycznego i  ja k  na j­
mniejszą pojemność elektryczną między uzwojenia­
m i (wewnętrzną).

A by zmniejszyć pojemność wewnętrzną, niektóre 
transform atory naw ija  się „sekcyjn ie“  dzieląc każ­
de uzwojenie na k ilka  części i  naw ija  się je  na 
szpulkach, które następnie nasuwa się na rdzeń na- 
przem ian —  raz uzwojenie pierwotne, raz —  w tó r­
ne i  tak  dalej. Ponieważ wykonanie w  ten sposób 
uzwojeń jest dość trudne, gdyż trzeba bardzo uwa- 
żać, aby k ie ru n k i naw ijan ia  wszystkich cewek by-

ł  f
P W

Rys. 2,

ły  zgodne i  aby nie pom ylić kolejności łączenia ze 
sobą końców ceweczek każdego uzwojenia —  prze­
to  ten sposób wykonania polecić można ty lko  do­
brze zaawansowanemu w  radiotechnice amatorowL

Normalne nawinięcie transformatora głośnikowe­
go w ykonuje się w  ten sposób, że na jp ie rw  (od 
strony środkowej ko lum ny rdzenia) naw ija  się 
uzwojenie pierwotne (cienki drut), a następnie na 
n im  —  uzwojenie w tórne (gruby dru t) —  rys. 2.

A by lepie j dostosować w tórne uzwojenie trans­
form atora do pracy z ceweczką drgającą głośnika 
dynamicznego, k tó re j opór może wahać się w  grani­
cach 5 —  15 , proponuje się wykonać w  tym
uzwojeniu odczepy na około V2 i  %  ilości zwojów. 
Przy wyprowadzeniu odczepów na zewnątrz szpuli 
należy uważać, aby nie spowodować zwarcia ich ze 
zwojam i; należy je  w  tych miejscach specjalnie 
osłonić naparafinowaną b ibu łką  i  wykonywać 
najlep ie j przy samej ściance szpuli (z ostatniego 
zw oju leżącego przy ściance szpuli).
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Podobnie, dla zmniejszenia rozproszenia, a tym  
samym polepszenia działania transform atora przy 
przekazywaniu na głośnik napięć o częstotliwo­
ściach akustycznych odpowiadających wysokim  to­
pom /proponuje  się uzwojenia naw ijać w  ten sposób, 
że od strony rdzenia układa się na jp ie rw  ł/2 ilości 
zwojów uzwojenia wtórnego, na nich dopiero uzwo­
jenie pierwotne i na tym  —  resztę zwojów uzwoje­
nia wtórnego. W ten sposób uzwojenie w tórne jest 
dzielone (składa się z 2 części), zaś uzwojenie p ier­
wotne znajduje się w  środku, pomiędzy połówkam i 
1 zwój en i a wtórnego. Należy jednak uważać, aby

przy łączeniu obu części uzwojenia wtórnego został 
zachowany ten sam kierunek zwojów, a więc, aby 
koniec uzwojenia znajdującego się przy rdzeniu po­
łączony by ł z początkiem uzwojenia znajdującego 
się na zewnątrz. Wszystkie uzwojenia naw ija  się 
zachowując ten sam kierunek zwojów.

Na rys. 3 pokazany jest sposób łączenia uzwojeń.
Dla tych Radioamatorów, którzy nie posiadają 

katalogów lampowych podane zostają dane elek­
tryczne najczęściej używanych lamp głośnikowych’. 
Dane te posłużyć mogą do obliczania transformato* 
rów  głośnikowych.
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M. W.

APARATURA ODBIORCZO-WZMACNIAKO WA
RADIOWĘZŁA

Y K L  A R T Y K U ŁÓ W  O R A D IO FO N II PRZE- 
^  WODOWEJ, drukowanych w  „Radioamatorze“  
N r  2, 3, R5, 7, 9 z 1950 r. i  N r 1 z 1952 r. pozwo­
l i ł  Czytelnikom  na ogólne ty lk o  poznanie te j co­
raz bardziej upowszechnianej odmiany rad io fon ii, 
opierającej się na sieci różnego typu  radiowęzłów 
terenowych i  lokalnych. Nawiązując do podanego już 
tam  orientacyjnego opisu urządzeń rad io fon ii prze­
wodowej —■ należałoby przypomnieć, że na jbar­
dziej istotną, podstawową częścią składową każde­
go radiowęzła, jego ja k  gdyby, sercem, czy.mecha­
nizmem napędowym jest stacja radiowęzła, czyli 
zespół urządzeń służących do w ytwarzania energii 
elęktro-akustycznej o mocy niezbędnej do urucho­
m ienia głośników przyłączonych do l in i i  radiofo­
n icznych (sieci przesyłowej). Stacja radiowęzła —  
to  jak  gdyby centrala przekazująca słuchaczom 
audycje radiowe ze studia rozgłośni (lub też w łas­
ne audycje), przy czym samo przekazywanie —■ 
•biorąc pod uwagę jego obieg na drodze przewodo­
w e j —  jest powiedzmy „skanalizowane“ , podobnie 
zresztą, ja k  i  w  znanej nam dobrze te le fon ii.

Jak już  w iem y z poprzednich opisów —  w  skład 
stacji radiowęzła wchodzą:

—  odbiornik;
—  wzmacniacz (lub zespół wzmacniaczy);
—  gramofon z adapterem;
—  m ikro fon;
—  głośnik kon tro lny ;
—  tablica rozdzielcza l in i i  przesyłowych;
—  tablica rozdzielcza zasilania;
—  urządzenia pomiarowe (m iern ik  prądu i  na­

pięć, włączane w  probiercze miejsca układu w  celu 
kontro lowania, ja k  działają poszczególne człony 
aparatury;

—  okablowanie (przewody i  kable łączące po­
szczególne aparaty);

■—■ instalacja antenowa i  uziemienie.
Audycja  z 'rozg łośn i może być doprowadzana do 

radiowęzła bądź drogą przewodową (kablem lub 
lin ią  napowietrzną), bądź bezprzewodową (przy po­
mocy odbiornika radiowego dostrojonego do odpo­
w iedn ie j stacji nadawczej). Wiąże się z tym  sam 
skład aparatury; jeś li bowiem radiowęzeł ma połą­
czenie kablowe z rozgłośnią, to odb iorn ik jest wów­
czas zbyteczny. Z drug ie j strony —  nie zawsze po­
trzebny jest wzmacniacz stacyjny; m ały radiowęzeł 
(loka lny) zasilający n iew ielką ilość głośników może 
być wyposażony ty lko  w  odpowiedni odbiorn ik ze 
specjalnym  transformatorem, i  w tedy w  składzik 
apara tury nie występuje wzmacniacz. Na ogół jed­
nak —  znaczna większość radiowęzłów jest wypo­
sażona w  kom pletną aparaturę odbiorczo-wzmacnia-

kową, a co za tym  idzie —  w  pełny zespół urzą­
dzeń stacyjnych.

Pod względem rozwiązania konstrukcyjnego apa­
ra tu ra  powinna zapewniać m iędzy innym i łatwą 
obsługę, a także swobodny do n ie j dostęp w  przy­
padku konieczności przeprowadzenia naprawy. 
Z tych  też względów poszczególne je j części są za­
zwyczaj połączone w  zwarte, wygodne w  zastoso­
waniu, oraz łatwe do zainstalowania i ew. w ym ia­
ny  zespoły. W spólnym wskaźnikiem porównaw­
czym dla stacji radiowęzłów jest moc zainstalowa­
nych wzmacniaczy. Moc ta zależy od ilości głośni­
ków  zasilanych z sieci przesyłowej danego radio- 
węzła: Norm alnie przew iduje się mcc 0,5 wata na 
każdy głośnik mieszkaniowy. Mnożąc więc liczbę 
głośników przez 0,5 w  ła tw o obliczyć potrzebną 
moc- wzmacniaczy. W ynika z tego konieczność bu-

RKR 50S[6

RKB b9/60

RKV/,7/20
<V

QKV 1,7/20 
12)

RKVi,7/20
(3 )
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dowy różnej w ielkości s tacji radiowęzłów wyposa­
żonych we wzmacniacze większej lub  mniejszej 
mocy.

Przejdźm y jednak do is to ty tematu; m ianow icie 
do szczegółowego opisu układu aparatury odbior- 
czo-wzmacniakowej na przykładzie dowolnie w y ­
branego zestawu fabrycznego dostosowanego do po­
trzeb średniej w ielkości radiowęzła lokalnego, w y ­
posażonego w  zespól wzmacniaczy o łącznej mocy 
60 watów  (3 wzmacniacze po 20 W  każdy).

Całość aparatury jest zmontowana na metalowej 
kons trukc ji wsporczej, zwanej ramą lub  stojakiem, 
i  składa się z 6-ciu oddzielnych członów (paneli). 
Tego rodzaju pionowy układ członowy jest bardzo 
korzystny zarówno z uwagi na ekonomię miejsca, 
ja k  i łatwość wysuwania członów (dla kon tro li, na­
prawy, wym iany), a także samej obsługi.

Ogólny w idok stojaka (z 'p rzodu) jest przedsta­
w iony na rys .1.

Poszczególne człony stojaka zawierają:
—  górny —  odb io rn ik  stacyjny typu  RKB 50 S/6;
; d rug i od góry —  urządzenie kom utacyjne (ta­

blicę manipulacyjną);
—  trzeci —  gramofon z adapterem;
—  czwarty —  wzmacniacz typ u  R K V  47/20;
—  p ią ty  —1 J yt ?>
—  dolny —_  J >> tt tf
Rcżoatrzmy je  bliżej.

Odbiornik

Na fron tow e j ścianie odbiorn ika (rys. 1) są w i­
doczne: skala zakresu długości fa l (fale k ró tk ie ,

średnie, długie), oraz dw ie  ga łk i; jedna —  to  regu­
la to r s iły  głosu, druga —  to  gałka stro jenia odbior­
nika.

O dbiorn ik  typ u  RKR 50 S/6 jest superem, 3-za- 
kresowym, 6-cioobwodowym, przystosowanym do 
zasilania z sieci prądu zmiennego, i  pracującym  na 
lampach serii E (metalowych) .

Schemat na rys. 2 przedstawia jego układ ideo­
wy. Na wejściu —  prócz cewki antenowej, wspól­
nej dla wszystkich trzech zakresów, znajduje się 
f i l t r  nastro jony na częstotliwość pośrednią (468' 
kc/s), którego zadaniem jest elim inacja częstotli­
wości harmonicznych.

W  stopniu oscylatora-modulatora (mieszacza) pra­
cuje lampa ECH11 (heksoda-trioda). W  je j części 
heksodowej (w  odbwodzie s ia tk i sterującej) w idz i­
m y obwód stro jony, składający się z 3-ch cewek 
(dla zakresu długo- średnio- i  krótkofalowego), 
a w  części triodow e j —  obwód oscylatora) (zespół 
cewek siatkowych łącznie z kondensatorem stro je­
n iow ym  i  cewką sprzęgającą wspólną dla wszyst­
k ich  zakresów). F i l t r  2-obwodowy pośredniej czę­
stotliwości w  obwodzie andowej te j lam py ma za 
zadanie w ybranie prądów zmodulowanych pośred­
n ie j częstotliwości, a następnie przekazanie ich  na 
siatkę sterującą pentodową części- lam py EBF 1 ll 
(lampa kombinowana: pentoda i  dw ie  diody) w  ce­
lu wzmocnienia. Po wzmocnieniu —  sygnał pośred­
niej częstotliwości zostaje wzmocniony przez drugi* 
f i ltr  2-obwodowy i przekazany na jedną z diod; 
w celu zdemodulowania; druga dioda służy do auto­
matycznej regulacji siły głosu (czułości), tj. do
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utrzym ania na tym  samym poziomie s iły  odtwarza­
n ia  programu nadawczego przez stacje daleko po­
łożone od anteny odbiorczej, lub  stacje o małej mo­
cy wyprom ieniowanych fal, albo stacje których' 
fa le  zanikają. Z pierwszej d iody (na k tó re j odbywa 
się detekcja) —  prądy m ałej częstotliwości zostają 
przeniesione poprzez f i l t r  oporowo-pojemnościowy 
(opór masowy 0,2 M i i ,  kondensator stały ru rko w y  
10000 pF, potencjometr masowy logarytm iczny 
1 M  f i , i kondensator 25000 pF) na siatkę steru ją­
cą pentody EF 11, gdzie zostają wzmocnione, 
i  z ko le i przekazane do obwodu anodowego te j lam ­
py poprzez f i l t r  (kondensator 25000 pF, opór maso­
w y  0,1 M i l i  1 K i l  (na siatkę sterującą końcowej 
lam py EL 11 (wzmacniacz mocy). W  je j obwodzie 
anodowym znajduje się transform ator w yjśc iow y 
(głośnikowy); posiada on dwa uzwojenia wtórne, 
z k tó rych  jedno służy do zasilania niskoomowego 
(2,3 i i  ) głośnika kontrolnego (gniazdka 4 i  8 na ta­
bliczce I  !■*■), drug ie  zaś —  do sterowania wzmac­
niacza mocy m ałej częstotliwości (gniazdka 5).

Zasilacz pracuje na lampie EZ 11 z dw upołów - 
kow ym  prostownikiem . D ław ik  i  dwa kondensato­
ry  e lektro lityczne (po 18 u-F) zapewniają dostateczną 
f iltra c ję  prądu.

RADIOAMATOR NR 8

[Włączanie odbiornika do sieci odbywa się przez 
wetknięcie w tyczk i sznura sieciowego do gniazdek 
1 (na tabliczce I I  —  I ) .  Antenę załącza się do gór­
nego gniazdka 1 (na tabliczce I  —  II), uziemienie —  
do dolnego gniazdka 1. W yjście odbiornika jest do­
prowadzone do gniazdka 5, skąd prądy małej czę­
stotliwości przedostają się przewodem ekranowym  
do wzmacniacza końcowego (mocy). Na tabliczce 
I  — I I  znajdują się poza tym  gniazdka 2 i 7 (uzie­
mienie), 3 (adapter lub m ikrofon) i  6 (wolne). Na 
tabliczce I I  —  I  — gniazdka: 2 do 6 (wolne), 8 (po­
łączenie tych gniazdek przy pomocy zwieracza w łą ­
cza dodatkowy kondensator 2 ¡a F, k tó ry  bocznikuje 
uzwojenie pierwotne transformatora wyjściowego, 
a tym  samym w pływ a na zmianę barwy tonu), 
i 7 górne —  wolne, dolne —  połączone z masą).

Moc wyjściowa odbiornika wynosi około 3 W, 
przy zniekształceniu poniżej 10%.

Wzmacniacz.

Na fron tow e j ścianie każdego wzmacniacza 
(3 ostatnie dolne panele stojaka) są widoczne 
(rys. 1):

—  z lewej strony —  tabliczka (T), a w  n ie j dw ie 
pary gniazdek; skrajne lewostronne są przeznaczo-
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ne do włączania dodatkowego źródła sterowania 
wzmacniacza (np. gramofonu)^ zaś prawostronne —  
do włączania dodatkowego głośnika;

—  gałka regulatora s iły  głosu (G);
—  u* „  barw y tonu (B);
—  neonówka (optyczny wskaźnik obiegu prądu);
—  dwa bezpieczniki ru rkow e (jeden —  0,2 A, 

drug i —  0,6 A);
—■ przełącznik (P) do włączania napięcia sieci 

elektrycznej.
W ty ln e j części wzmacniacza znajdują się dw ie ta­

b liczk i (rys. 3); każda z nich posiada 8 par 
gniazdek..
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Lewa tabliczka (foli, al):
gniazdka 1 służą do doprowadzenia napięcia 

z sieci;
gniazdka 2 służą do doprowadzania potrzeb­

nego do żarzenia lamp napięcia 6,3 V  z wtórnego 
uzwojenia transform atora sieciowego;

—  gniazdka 8 łączą wyjście wzmacniacza z lin ią
zasilającą głośniki;

Pozostałe gniazdka (3, 4, 5, 6 i  7) są wolne i mo- 
gą być wykorzystane do zasilania oddzielnych l in i i
przesyłowych.

Prawa tabliczka (la, Ilb ):
' gniazdka 3 łączą (kablem ekranowym( wejście 

wzmacniacza ze źródłem sterowania (np. gramofo­
nem, odbiornikiem );

gniazdka 6 i  7 są połączone z uziemieniem;
■ ‘ —  pozostałe wolne gniazdka mogą być w ykorzy­

stane dodatkowo.
Schemat na rys. 3 przedstawia układ ideowy 

wzmacniacza typu R K V  47/20, przystosowanego do 
zasilania z sieci prądu zmiennego, i pracującego na 
lampach serii metalowej (E). Na wejściu pracują 
dw ie  lam py EF 12 (pentody); jedna z nich (górna) 
pracuje jako  wzmacniacz napięciowy. Prądy m ałej 
częstotliwości przedostają się przez gniazdko 3 ta­
b liczk i la, I I  b kablem ekranowym przez potencjo­
m etr 0,1 M i l i  kondensator sta ły 50000 pF na siat­
kę sterującą te j lampy, gdzie zostają wzmocniona 
napięciowo, i  z obwodu anodowego te j lam py prze­
kazane częściowo na stopień końcowy wzmacniacza 
mocy,, t. j. na jedną z pentod EL 12 (górną) 
a częściowo z dzielnika napięć (opór 0,5 M i i i  po­
tencjom etr 5 K i l  ) na siatkę sterującą drug ie j pen­
tody EF 12 (dolnej), która pracuje jako odwracacz 
faz i  steruje drugą z kolei (dolną) pentodę EL 12 
stopnia końcowego'. Napięcia sterujące końcowy sto­
pień w inny  być dokładnie wyrównane.

Stopień końcowy wzmacniacza mocy pracuje na 
dwóch pentodach EL 12 w układzie przeciwsobnym' 
w  klasie AB. W tórne uzwojenie transform atora 
wyjściowego posiada dwa odczepy; z jednego z n ich 
otrzym ujem y napięcie wyjściowe rzędu 100 V, 
z drugiego zaś —  napięcie rzędu 70 V, dzięki cze­
m u możliwe jest redukowanie napięcia w  przy­
padku zasilania dwóch typów  głośników (przystoso­
wanych do pracy na napięcie 100 V  i  70 V).

Potencjometr d ru tow y 500il w  obwodzie katodo­
w ym  górnej lam py EL 12 służy do dopasowania 
ujemnego napięcia lamp stopnia końcowego. Poten­
cjom etr 1 MO służy do regulacji poziomu stero­
wania.

Zasilacz pracuje na lampie EZ 12 w  dw upołów - 
kow ym  prostowaniu (zadaniem zasilacza jest prze­
tworzenie dopływającego z sieci e lektrow ni prądu 
zmiennego o napięciu 22 V  na niższe napięcia po­
trzebne do żarzenia lamp, oraz na prąd stały w y ­
sokiego napięcia, niezbędny do zasilania obwodów 
anodowych lamp). D ław ik  i  dwa kondensatory elek­
tro lityczne po 16 p.F/450 V  zapewniają dostateczną 
filtra c ję  prądu. Kondensatory 5000 pF na anodach 
lam py prostowniczej mają za zadanie zmniejszenie 
zakłóceń ze strony napięcia zasilania.

Wzmacniacz —  praktycznie biorąc —  może zasi­
lać do 70 głośników typu  W D 16,5/2, lub  odpo­
w iednią ilość większych głośników. Na w y jśc iu  
da je  moc elektroakustyczną ok. 20 W  przy znie­
kształceniach poniżej 10%.

Urządzenie komutacyjne.

D rug i od góry panel stojaka mieści urządzenia 
kom utacyjne (tab. m anipulacyjną) typu  R KB  49/60. 

Na fron tow e j ścianie panelu znajdują się:
—  w yłączn ik i 2-biegunowe poszczególnych grup 

głośników (1, 2, 3, 4, 5, 6);
—  w yłączn ik i do uruchamiania poszczególnych’ 

wzmacniaczy (lszy wzmacniacz-przełącznik 7, 2-gi
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wzmacniacz-przełącznik 8, 3-ci wzmacniacz-prze- 
łąc-znik 9);

—  ga łk i regulatorów  napięcia sterowania (10 —  
w  przypadku sterowania z m ikrofonu, 11 —  z gra­
mofonu, 12 —  z odbiornika);

—  3-wtykowe- gniazdko do włączania kabla 
m ikrofonowego (13) w  przypadku nadawania w łas­
nej audycji;

—  gałka przełącznika dla sterowania wzmacnia­
cza z odbiornika, gramofonu, m ikro fonu  (14);

—  głośnik kon tro lny  (15);
—  w yłączn ik i błyskawiczne (16, 17, 18) do w łą ­

czania odbiornika (16), gramofonu (17), źródła 
.wzbudzenia głośnika kontrolnego (18);

—  ogólny w yłącznik dla całego panelu (19);
—  gałka przełącznika (20) dla włączania głośnika 

kontrolnego na odb iorn ik i  na poszczególne wzma­
cniacze (dla kon tro li pracy);

—  cztery bezpieczniki (21 —  na 0,3 A, 22 —  na 
0,1 A, 23 — na 0,6 A, 24 — na 6 A);

Obieg połączeń mantażowych w  tym  panelu mo­
żemy prześledzić na rys. 4 i  5 (rys. 4 podaje obieg 
połączeń montażowych w  całym  stojaku).

Gramofon z adapterem.

Trzeci od góry panel stojaka mieści gramofon 
z adapterem (czyli z membraną elektryczną) odtwa­
rzający w  ramach audycji własnych —  muzykę 
mechaniczną z p ły t. Urządzenie to jest powszechnie 
znane i  nie wymaga bliższych wyjaśnień.

Rys. 5 przedstawia 'szczegółowy obieg połączeń 
montażowych panelu komutacyjnego, a to:

—  przełącznika (14), gniazdka mikrofonowego 
(13) i  3-ch potencjometrów (10, 11, 12) —  z tablicz­
ką D;

—  przełącznika (20), głośnika kontrolnego (13) 
i  6-ciu przełączników 2-biegunowych (1 do 6) —  
z tabliczką C i  D (przełączniki 1 i 2 włącza ją 2 gru­
py głośników na wzmacniacz 9, przełączniki 3 i  4 —
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dalsze 2 grupy głośników na wzmacniacz 8, prze­
łącznik i 5 i 6 - - pozostałe 2 grupy głośników na 
wzmacniacz 7);

—  sieci elektrycznej prądu zmiennego (łącznie 
z bezpiecznikami dla poszczególnych wzmacniaczy, 
odbiornika, gramofonu, i  dodatkowego zasilacza do 
wzbudzenia głośnika kontrolnego, ew. głośnika u licz­
nego) —  z tabliczką A.

Jedna część zasilacza (uzwojenie 9 —  10, łącznie 
z prostownikiem  selenowym i kondensatorem) słu­
ży do zasilania lokalnego głośnika kontrolnego (typu 
elektrodynamicznego), natomiast druga część (uzwo­
jenie 8 —  6 i  11 —  12, łącznie z 2-ma lam pam i 
EZ 12, kondensatorem e lektro litycznym  i  stabiliza­
torem  neonowym MR 110) —  służy do zasilania 
wzbudzenia dodatkowego głośnika (np. ulicznego).

N o w e  w y d
Prof. d r  i nż. A . Jellonek, mgr. 

Inż. _ I. K u ry lew icz , m gr. iuż. M. 
Łap iński, m gr. inż. Z. S ic ińsk i — M ie r­
n ic tw o elektryczne ogólne dla potrzeb 
te lekom un ikac ji. P. W. T. 1951. Str. 464. 
Cena 60 zł.

Od dawna dawał.się odczuć na naszym 
ryn ku  brak książki, która by w  wyczerpu­
jący sposób omawiała zagadnienia m ie r­
nictwa elektrycznego w  ujęciu odpowia­
dającym potrzebom pracowników teleko­
m unikacji. Wydana ostatnio przez P. W. T. 
praca zbiorowa pt. „M ie rn ic tw o elek­
tryczne ogólne dla potrzeb telekom unika­
c ji“ wypełnia tę dotk liw ą lukę.

Książka dzieli się na 6 obszernych roz­
działów. W rozdziale pierwszym pt. „W ia ­
domości ogólne o pomiarach“  omówione 
są następujące zagadnienia: Podział m ier- 
niotwa elektrycznego; Jednostki; Wzorce; 
Metody pomiarowe i sprzęt pomiarowy; 
Wykonanie pomiaru; Obliczanie wyników ; 
Przepisy i normy, dotyczące m iernictwa 
elektrycznego. Rozdział drugi, pt. „Zasa­
dy działania i budowy elektrycznych 
przyrządów pomiarowych“ , dzieli się na 
następujące pododdziały: Wiadomości 
ogólne; Przyrządy magnetoelektryczne; 
Przyrządy magnetoelektryczne o prosto­
w n iku ; Przyrządy elektromagnetyczne; 
Przyrządy elektrodynamiczne; Przyrządy 
indukcyjne; Przyrządy cieplne; Przyrządy 
elektrostatyczne; Inne przyrządy pomia­
rowe. W rozdziale trzecim pt. „Zespoły 
pomiarowe“  znajdujemy opisy stosowa­
nych w  układach pomiarowych elementów 
i  dodatkowego sprzętu pomocniczego, oraz 
uk łady mostków prądu stałego i zmienne­
go, i  kom.oensatorów. Rozdział czwarty 
p t. „S przę t pom ocniczy“  zaw iera dokładna 
opisy urządzeń regulacyjnych i  źródeł p rą­
du stosowanych w  praktyce laboratory j­
nej- Rozdział p ią ty  pt. „Pom iary elektrycz­
ne omawia kolejno: Pomiary podstawo­
wych wielkości elektrycznych; Pomiary 
własności elementów obwodu elektryczne­
go; Badanie własności m ateriałów oporo­
wych; Badanie własności m ateriałów izo- 
lacyjmych; Badanie własności m ateriałów 
magnetycznych. Rozdział szósty pt. 
„U trzym anie przyrządów pom iarowych" 
omawia zasady gospodarki inwentarzem 
laboratoryjnym , podstawowe zasady kon­
serwacji i utrzymania przyrządów, oraz 
zasady postępowania w  wypadku uszko­
dzeń.

Dokładniejsza analiza treści pozwala 
stwierdzić, że książka niewątpliw ie speł­
nia swoje zadanie. Czytelnik znajdzie w  
odpowiednich rozdziałach wyczerpujące i 
jasne omówienie poszczególnych zagad­
nień m iernictwa elektrycznego.

a w n i c i w a
Pewne zastrzeżenie można by wysunąć 

jedynie odnośnie redakcji książki. Przy 
redagowaniu pracy zbiorowej, konieczne 
jest mianowicie zwrócenie specjalnej uwa­
gi na układ treści, tak, aby poszczególne 
zagadnienia opracowane b y ły  w  sposób 
m ożliw ie jedno lity  i  aby nie powtarzały 
się w  różnych częściach tej samej pracy. 
Nie uniknięto tego w  omawianej książce. 
I  tak układy mostkowe, oraz kompensa­
to ry  omówione są w  rozdziale o „Zespo­
łach pomiarowych“  i  w  nieco innym  ujęciu 
również w  rozdziale pt. „Pom iary elek­
tryczne“ .

Na zakończenie —- mała uwaga odno­
śnie słownictwa użytego w  książce. Razi 
tu  mianowicie użycie w  tej książce słowa 
„js łektryka zamiast powszechnie przyję- 
toUo „E lektro technika“ . Poza tym  nieco 
dziwnie brzmi przyjęte wprawdzie przez 
Komisję Słownictwa P. K . N., ale stano­
wiące niezgodne z duchem języka polskie­
go dosłowne tłumaczenie obcego term inu 
słowo „Pcsobnik“  w znaczeniu oporu do­
datkowego woltomierza.

W sumie jednak należy stwierdzić, że 
omawiana książka stanowi b. cenną po­
żyje? na rynku  wydawniczym — i  okaże 
się niewątpliw ie cenną pomocą zarówno 
dla studentów szkół inżynierskich, jak  i 
dla szerokich rzesz inżynierów i  techni­
ków  w  ich codzienej praktyce zawodowej.

D r Eustachy Tarnawski —  Matematyka 
dla  e lek tryków . P. W. T. 1951. Cena 
60 zł.

Studiowanie poważniejszej lite ra tu ry  
technicznej w każdej dziedzinie, a spe­
cja lnie w  dziedzinie radiotechniki wym a­
ga odpowedniego przygotowania matema­
tycznego. Wydana ostatnio książka Dr. 
Eustachego Tarnawskiego wypełnia do­
tk liw ą  lukę w  naszej lite raturze technicz­
nej, jaka dawała się dotychczas odczuć w  
te j dziedzinie. Istniejące podręczniki ma­
tem atyki same wymagają pewnego przy­
gotowania i  nie są zwykle przeznaczone 
dla studiujących samodzielnie. „M atem a­
tyka dla e lektryków “  zawiera wszystkie 
niezbędne wiadomości matematyczne — 
począwszy od matematyki elementarnej, 
a skończywszy na trudniejszych zagadnie­
niach matematyki wyższej. Część p ierw ­
sza stanowi repetytorium  m atem atyki 
elementarnej i  zawiera następujące roz­
działy: Rozdział 1 —• Działania na liczbach 
rzeczywistych. Rozdział 2 — Funkcje 
zmiennej zespolonej. Rozdział 3 — W ia­
domości wstępne z algebry. Rozdział 4 — 
N iektóre wiadomości z geometrii anali­
tycznej, Rozdział 5 — Rachunek graficzny.

W  części drugie j znajdziemy wiadomo­
ści uzupełniające z dziedziny matem atyki

wyższej. Poszczególne rdzdziały trak tu ją  
o następujących zagadnieniach: Rozdział 
6 — Wiadomości wstępne z rachunku róż­
niczkowego i całkowego. Rozdział 7 O 
szeregach liczbowych i  rozw ijan iu  fu n k c ji 
na szereg. Rozdział 8 — 0  liczbach zeapo* 
lcnyoh i  fun kc ji zmiennej zespolonej.

W każdym rozdziale znajdujemy szereg 
przykładów, zaczerpniętych głównie a 
dziedziny telekomunikacji, co w  znacznym 
stopniu u łatw ia zrozumienie omawianych 
zagadnień.

Słowo wstępne zawiera uwagę, że książ* 
ka jest przeznaczona w  zasadzie dla inży­
nierów, jednak zarówno wybór ja k  i  spo­
sób ujęcia m ateria łu powodują, że znaj* 
dzie w  niej cenną pomoc również technik, 
a nawet bardziej zaawansowany radio* 
amator.

W sumie należy z uznaniem powitać in i* 
cjatywę P. W. T. wydania tego rodzaju 
książki, która pozwoli szerokim rzeszom 
napzych techników pogłębić i  ugruntować 
wiadomości fachowe.

Można by mieć jedynie zastrzeżenia co 
do stosunkowo wysokiej ceny wydaw ni­
ctwa (60 zł) spowodowanej, ja k  należy 
przypuszczać, niezbyt wysokim nakładem 
książki (3000 egz.) —  przeznaczonej prze- 
cież_ dla szerokich rzesz czytelników. D la 
porównania można by przytoczyć przykład! 
bratn ie j Czechosłowacji, gdzie analogiczna 
wydawnictwo (d r Zdenek Kohlm an — 
Mathematika sdelovaci techniki) wydano 
w  nakładzie 10000 egzemplarzy. Dotyczy 
to zresztą ka lku lac ji cen również i  innych 
wydawnictw  P. W. T. stosunkowo znacz­
nie wyższych, np. od cen książek wyda* 
wanych przez Państwowe W ydawnictwa 
Szkolnictwa Zawodowego.

W l. T rem b ińsk i: „S uw ak  ra_..unko* 
w y “ . Państwowe W ydaw n ic tw a Szkol* 
n ic tw a  Zawodowego, W arszawa 1951 r< 
S tron 80, cena 2,50 zł.

Suwak rachunkowy'..'- jest jednym a 
podstawowych narzędzi pracy każdego 
technika. Posiadanie jego i  umiejętność 
sprawnego się n im  posługiwania jest 
aosolutnie niezbędne, n ik t bowiem nie ma 
czasu na dokonywanie obliczeń na pa­
pierze. Opanowanie pracy na suwaku 
tak, aby liczenie odbywało się szybko, 
wręcz automatycznie i bez żadnych błę­
dów, przy najmniejszej ilości poruszeń 
przesuwki oraz ram ki, jest sprawą dłuż* 
szej wprawy i  p raktyk i. Okres tej p rak­
ty k i da się bardzo skrócić, jeśli skorzysta 
się z doskonale opracowanych wskazó* 
wek, zawartych w  książce W. Trem biń* 
skiego.

A u to r wyjaśnia z początku zasadę loga- 
ry tm ów  oraz pedzia łki logarytmicznej; 
i  wykorzystanie ich właściwości dla bu* . 
dowy suwaków rachunkowych, systemy
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jch  konstrukc ji. Pokazane są również ska­
le suwaków i  sposoby odczytów na nich.

Po zapoznaniu się z wyglądem suwaka 
i jego Skalami, autor rozpoczyna poka- 
eywanie działań na suwaku, mnożenia 
coraz większej ilości liczb, po tym  dzie­
len ie -ich  przez siebie, wreszcie działania 
złożone: mnożenie i  dzielene, jak  równeż 
obliczanie ilości znaków dziesiętnych przy 
■wyniku. Następnie mamy podnoszenie do 
-kwadratu i  sześcianu ,oraz wyciąganie 
odpowiednich pierw iastków i  to zarówno 
przy is tn ien iu jak  i  przy braku podziałki

sześciennej. Z ko le i podane jest znajdy­
wanie wartości fu n k c ji trygonometrycz­
nych, logarytmów, odwrotności (ważna 
ro la podziałki odwrotności przy dokony­
waniu mnożenia i  dzielenia) i  wreszcie 
objaśnienie i  zastosowane niektórych 
liczb szczególnych oznaczonych na ska­
lach suwaków.

Książkę W. Trembińskiego polecamy 
wszystkim początkującym technikom, 
dla przyspieszenia i  postawienia na pew­
nym  gruncie ich pracy z suwakiem ra -  . 
choinkowym. •

RADIOAMATORA
NA  Z A P Y T A N IA

JA K  ZBUDOW AĆ D W U LA M PO W Y  
W ZM A C N IA C Z BA TER YJNY

Po opisie wzmacniacza jednolam po- 
wego, k tó ry  stanow i zasadniczo wstęp­
ne ogniwo urządzeń wzmacniających, 
ja k ie  um oż liw ia ją  słuchanie na gło­
śnik, za jm iem y się następnym typem, 
a m ianow icie wzmacniaczem dw ulam - 
powym  o znacznie w iększych m ożliw o­
ściach w  porów naniu z poprzednio 
opisanym, g łównie ze względu na siłę 
odbioru.

Rozbudowa wzmacniacza jednolam - 
powego, którego zadanie polega w  za­
sadzie na w zm acnianiu m ałych napięć 
wejściowych, działa jących w  obwodzie 
s ia tkow ym , m usi pójść w  k ie run ku  
podniesienia jego mocy .wyjściowej 
p rzy  pomocy tak  zwanego — stopnia 
mocy.

We wzmacniaczu dw ulam pow ym  
pierwsza lam pa pracuje jako stopień 
wzm ocnienia napięciowego, druga zaś 
w  stopniu mocy, sterowanym  zm ienny­
m i napięciam i, uzyskanym i z p ie rw ­
szego stopnia.

Stopień końcowy dostarcza głośn iko­
w i moc prądu zmiennego, zależną 
przede w szystkim  od typu i  w a runków

cia- zmienne, przyłożone do siatek ste­
ru jących tych lamp, nie powodowały 
zniekształceń oddawanej mocy prądu 
zmiennego, w  w y n ik u  któ rych  o trzy­
m u je  się skażenia odbieranych audycyj 

Pod tym  względem na jko rzys tn ie j­
sze są lam py o charakterystykach 
sia tkowych przebiegających w  ja k  n a j­
szerszym obszarze w  sposób prosto li­
n iowy. Obszar ten wyznaczony jest 
przez rzu t p rosto lin iow ej części cha­
ra k te rys tyk i s ia tkow ej na oś u jem nych 
napięć sia tkowych Vs (Rys. 1).

n ia  do oporności wewnętrznej lampy. 
Ze względu na m ożliwość powstawa­
nia  zniekształceń- — m ów i się nie o 
mocy m aksym alnej, lecz o mocy opty­
m alne j, t j.  tak ie j, jaką można uzyskać 
bez zniekształceń.

Taką moc w  przypadku użycia we 
wzmacniaczu lam py głośnikowej typu 
K L1 osiąga się wg. danych katalogo­
wych te j lam py —- przez zastosowanie 
oporności zewnętrznej R a =  14.000 
omów. W artość Ra dla innych typów 
lam p wyjściow ych, ja k ie  mogą być 
użyte zamiast przewidzianego przez 
nas, trzeba wziąć także z katalogu. 
Odnoszą się one do pierwotnego uzwo­
je n ia  transform atora, obciążonego gło­
śn ik iem  po stronie w tórne j.

Sprzężenie stopnia wzm ocnienia na­
pięciowego, k tó rym  zajm ow aliśm y się 
w  pierwszej części przy opisie wzmac­
niacza- 1-lampowego ze stopniem mo­
cy, dającym  możliwość uruchom ienia 
głośnika, może być indukcy jne  lub 
oporowo-pojemnościowe, przy czym w  
pierwszym  przypadku m ów im y o 
wzmacniaczu transform atorow ym , w  
drug im  zaś —  o wzmacniaczu oporo­
wym .

Każdy z wym ienionych rodzajów  
sprźężenia posiada swoje zalety i  w a­
dy, k tóre bardzo często ocenia się pod 
kątem  ekonom ii finansowej, z 
uwzględnieniem  trudności nabycia po­
trzebnej części montażowej. Powszech­
ne zastosowanie znalazł wzmacniacz 
oporowy, którego szczegółowy układ 
pokazany jest na rysunku 2.

pracy lam py znajdującej s ię , w  tym  
stopniu, a nazywanej lam pą głośn iko­
wą.

Jako lam py głośnikowe używa się 
tr io d y  lu b  pentody o tak ich  charakte­
rystykach, aby stosunkowo duże napię­

W  zw yk łym  układzie wzmacniacza 
pu nk t pracy, wyznaczony przez u jem ­
ne przedpięcie s ia tk i obiera się tak, 
aby leżał on w  środku pomiędzy punk­
tam i A  i B  cha rakte rystyk i — wyste­
row anie jest wówczas ograniczone 
w artośc iam i napięć siatkowych, odpo­
w iada jącym i punktom  A i i Bi.

U kład takiego wzmacniacza z pento- 
dą na w y jśc iu  pracującą w  w a run ­
kach podanych na rys. 1 — pokazuje 
rysunek 2.

Wzmacniacz może pracować na od­
pow iedn i g łośn ik dynam iczny z trans­
form atorem  dopasowującym, k tó ry  — 
łącznie z g łośn ikiem  —  stanowi opór 
obciążenia lam py wyjściow ej.

G łośn ik zdolny jest oddać m aksy­
m alną moc ty lk o  w  w arunkach dopa­
sowania do lam py głośn ikowej, pole­
gającym  na dobraniu oporu obciąże­

E lem entam i sprzężenia są tu : opór 
„R a“ , kondensator „C “  i  opór „Rs“ .

Napięcie ' sterujące z odb iorn ika  k ry ­
ształkowego (lub z adaptera gram ofo­
nowego), doprowadzone do zacisków 
wejściowych wzmacniacza o trzym uje 
obwód sia tkow y pierwszego stopnia za 
pośrednictwem  reduktora  napięcia w  
postaci potencjom etru. R eduktor ten 
spełnia rolę regulatora s iły  odbioru, 
przy czym  m aksim um  s iły  uzyskuje 
się. w  górnym  położeniu ślizgu, w  po­
łożeniu zaś do lnym  odbioru nie ma, 
gdyż obwód wejściow y jest w tedy 
praktyczn ie zwarty.

Pomiędzy ty m i krańcow ym i położe­
n iam i ma miejsce regulacja w  sposób 
ciągły, co pozwala na dowolne przy­
stosowanie głośności odbieranych audy­
c ji do potrzeb i w a run ków  w  m iejscu 
odbioru.
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Pod tym  względem stopień wzmoc­
nienia wstępnego nie różn i się niczym  
od poprzednio omówionego układu 
wzmacniacza jednolampowego, sprzę­
żonego galwanicznie z detektorem. W  
stopniu końcowym  pracuje „pentoda“ ,

m ym  możność zm iany wzm ocnienia od 
zera do pewnego m aksim um , którem u 
odpowiada górne położenie ślizgu po­
tencjom etru, a następnie stanow i opór, 
na k tó ry  zamyka się detektor. N a jko ­
rzystniejszą jego wartością, biorąc pod

niż dla „ t r io d “  przebiegowi charakte- Następnym i elem entam i są dwa opo- 
rys tyk i, zapewnia także znaczne r y w  obwodzie s ia tk i sterującej lam -
wzmoenienie napięciowe. Py KC1 oraz kondensator 0,5 ¡j. F, w łą -

Ta zaleta pentody w  porów naniu z czony pomiędzy te 'opory i  m inusowy 
triodą  pozwala zmniejszyć ilość stop- przewód żarzenia.
n i wzmocnienia wstępnego. , P ierwszy z tych oporów o wartości

W  dalszym ciągu należy zauważyć, - 1 Megooma jest tzw. oporem „u p ływ o - 
że pentody posiadają na ogół w iększy w ym “ , ponieważ za jego pośrednic- 
od triod  g łośnikowych spółczynnik tw em  sp ływ ają  do masy ła du nk i elek- 
sprawności czyli stosunek oddanej m o- tryczne, których * gromadzenie się na 
cy prądu zmiennego o częstotliwo- siatce byłoby niepożądane. Opór ten 
ściach akustycznych, do pobieranej n iekiedy nazywa się także oporem do- 
mocy prądu stałego.

od plusa napięcia anodowego do jego 
„m inusa“  przedostać się na sia tkę ste­
ru jącą stopnia wstępnego. W ielkości 
f i l t r u  w yn ika ją  z ogólnej zdsady, od­
noszącej się do iloczynu. R . c  ( ilo ­
czyn oporu, w  omach przez odpowied­
nią  pojemność w  faradach nazywam y 
„s ta łą  czasu“ ), k tó ry  dla członu’ f i l t r u ­
jącego pow in ien być p rzyna jm n ie j 5 
razy w iększy od sta łe j czasu obwodu 
siatkowego, k tó ra  w  naszym wzmac­
niaczu wynosi: »

1 Megoom . 10,000 pF—I 0*\10-s= 10- -= o ,01

W arunek ten jest w ięc speł­
niony, bowiem  staia f i l t r u ,  w ynos ił 
0,1 Megooma . 0,5 [i- F =  0,05 =  5 .0,01.

W spomniany już  wyżej opór 400 
omów dostarcza ujemne napięcia 
lam pie głośn ikow ej KL1. Ujemne na­
pięcie dla lam py KC1 o trzym uje się z 
odczepu na tym  oporze. Opór Ra =p= 
0,2 Megooma i jest oporem zew nętrznym  
tr io d y  KC1. Na końcach jego powsta­
ją  wzmocnione przez pierwszy stopień 
napięcia m ałej częstotliwości, k tó ra  
zostają przekazane następnej lampie.

W ielkość tego oporu w yb iera  się w  
zależności od oporu wewnętrznego 
lam py Rw, a to w celu osiągnięcia 
m ożliw ie  największego wzm ocnienia —1 
takiego, aby dzięki niem u , można było 
wysterować pentodę mocy. D la tr io d  
opór anodowy p rzy jm u je  wartości 5 —- 
10 razy większe od oporu w ew nętrz­
nego lam py — Rw.

Kondensator sprzęgający „C “ zw ią ­
zany jest z oporem up ływ ow ym  „R s“* 
ze względu na to, że wartość konden­
satora przy danym oporze Rs określa, 
wzm ocnienie m ałych częstotliwości-

Natom iast zasadniczą wadą pentody 
jest większe w  porównaniu z triodą 
prawdopodobieństwo powstawania znie­
kształceń, które mierzą się w ie lkością 
tzw. „spółczynnika chryp ien ia“ .

W  naszym przypadku tj. w  odnie­
sieniu do wzmacniacza dwustopniowe­
go, wada ta, wiążąca się g łównie z du­
żym wysterowaniem  lampy, nie jest 
istotna, ponieważ prawdopodobieństwo 
całkow itego w ysterowania lam py gło­
śn ikow ej jeśt znikome.

Powstawanie zniekształceń może być 
spowodowane nieodpow iednim  obcią­
żeniem wyjścia  wzmacniacza przez 
głośnik i niespełnieniem  pod tym  
względem w arunków  wzajemnego do­
pasowania.

Przechodząc do rozpatrzenia w a rto ­
ści poszczególnych elem entów wzmac­
niacza z punktu  w idzenia ich celowo­
ści, om ów im y ko le jno znaczenie każ­
dego z nich począwszy od strony le ­
w e j schematu, tj. od zacisków w e j­
ściowych.

Na wejściu w idz im y potencjom etr, 
spe łn iający łącznie z kondensatorem 
10.000 p iko faradów  — rolę elementu 
SP1 gęgającego detektor ze wzm acnia­
czem. T ak i rodzaj sprzężenia daje po­
dw ó jną  korzyść, pozwala bowiem  na 
regulację napięcia zmiennego, jak ie  z 
detektora przekazywane jest pierwszej 
rzystnie jszą jego wartością, biorąc pod 
lam pie wzmacniacza, dając tym  sa-

(-4) (-Ż)

uidoh od i  pod  u

p ływ ow ym  ze względu "na to, że po­
przez ten opór siatka o trzym uje po­
trzebne ujem ne przedpięcie. W ielkość 
jego zarówno w  odniesieniu do p ie rw ­
szej ja k  i do drug ie j lam py nie prze­
kracza jednego Megooma, p rzy jm ując 
ogólnie wartości 5 — 10 razy większe 
od odpowiednich oporów: obciążenia 
Ka. Następny opór 0,1 Megooma w raz 
z kondensatorem 0,5 [>• F  tw orzy f i l t r  
dla napięć zmiennych, ja k ie  m ogłyby 
za pośrednictwem  oporu 400 omów, za­
m ykającego obwody obydwóch lam p

czyli wyznacza tzw. „do lną częstoHli 
wość graniczną“ .

Aby. wzmocnienie dolnych częstotli­
wości nie spadło poniżej 70% w  sto* 
sunku do wzm ocnienia częstotliwości1 
średnich przenoszonego przez w zm ac| 
niacz pasma akustycznego m usi być

spełn iony w arunek: C >  0,01 . ^
Ks

stąd p rzy Rs =  1 Megoom wartośd 
pojemności kondensatora „C “  w yniesie) 
C >  0,01 (j. F  , =  10* pF, czyli 10.000 
p ikofaradów .
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M ów iąc o wzm ocnieniu dolnego za­
kresu częstotliwości należy również 
wspomnieć o zakresie górnym, k tó ry  
ograniczony jest przez pojemności we­
wnętrzne lampy, pojemności montażu 
oraz przez oporność wewnętrzną lam ­
py. 'Odpowiednia zależność .wskazuje, 
iż  dla uzyskania m ożliw ie  wysokiej 
górne j częstotliwości granicznej należy 
użyć lampę o m ałym  oporze i m ałych 
pojemnościach wewnętrznych.

Podobnie, ja k  opór obciążenia „R a“ 
w  odniesieniu do pierwszej lam py 
wzmacniacza, rolę oporności obciąże­
n ia  lam py głośnikowej spełnia trans­
fo rm a to r wyjściow y, po którego w tó r­
nej stronie załączony jest g łośn ik dy­
namiczny.

G łośn ik i dynamiczne- posiadają małą 
oporność w  porów naniu z opornością 
zewnętrzną lam py w yjśc iow ej, do k tó ­
re j głośnik w in ien  być dopasowany.. 
Dlatego, aby uczynić zadość w arunko­
w i dopasowania w  przypadku głośnika 
dymanicznego — konieczne jest zasto­
sowanie odpowiedniego transform atora, 
noszącego nazwę transform atora dopa­
sowującego, wyjściowego lub głośniko­
wego.

W  odniesieniu do głośników magne­
tycznych, ja k ie  w  swoim  czasie by ły  
powszechnie używane i ja k ie  obecnie 
także jeszcze spotyka się, nie ma ko­
nieczności stosowania transform atorów , 
gdyż oporność tego typu głośn ików  jest 
znacznie większa niż głośników dyna­
micznych, Z tego powodu mogą one 
być włączane bezpośrednio w  obwód 
lam py głośn ikowej, jednakże odbiór 
pod względem jakości nie dorów nywa 
w  tych warunkach odbiorow i na gło­
śn ik  dynamiczny.

D ła uzupełnienia należy jeszcze 
zw rócić uwagę na zachowanie się pen- 
tody głośnikowej bez obciążenia. Cho­
dzi m ianow icie o to, że w  przypadku 
„pentod mocy“  nie wolno z ich obwo­
du anodowego wyłączyć obciążenia, 
k tó rym  jest transfo rm ator z głośni­
kiem , przerywając tym  samym prze­
p ły w  prądu anodowego przez lampę, 
gdyż może to spowodować zniszczenie 
lam py w skutek padmiernego prądu, 
ja k i przepłynie wówczas w  obwodzie 
s ia tk i ekranującej. Objawem widocz­
nym  będzie szybko wzrastające roz­
grzewanie się te j s ia tk i, k tó ra  przy­
b ie ra  ko lo r czerwony, powodując jed­
nocześnie wzrost tem peratury i w p ły ­
w a jąc na ciągłe zwiększanie się em i­
s ji katody, aż do całkowitego zużycia 
je j w a rs tw y em itu jącej. O bjaw  ten 
zauważony w  porę, może uchronić lam - 
pę przed zniszczeniem przez natych­
m iastowe odłączenie wzmacniacza od 
źród ła zasilającego.

Do budowy wzmacniacza potrzebne 
są następujące części:

chassis (podstawa) z b la ch y  a lu m i­
n io w e j o grubości oko ło  1 m m  i o w y ­
m ia ra c h  20 cm  X  12 cm  X  5 cm ;

•lw ie podstaw ki do lam p pięcionóż- 
kow ych lub ośm iokońtaktowe do lam p 
piętkow ych.

(Lam py użyte we wzmacniaczu, spo­
tykane są w  dwóch odm ianach: jako 
typ y  nóżkowe i beznóżkowe — pięt- 
kowe);

głośnik dynamiczny ze stałym  mag­
nesem o oporności cew ki około 5 
omów;

transfo rm a tor w y jśc iow y (głośniko­
wy) o przekładni 50 ; 1, na jlep ie j z 
odczepami po stronie p ierw otne j na 
różne oporności dopasowania;

potencjom etr w ęglowy o oporze 0,1 
Megooma;

akum ulator dw uw o ltow y o pojemno­
ści na jm n ie j 36 amperogodzin;

bateria anodowa 120-woltowa (świe­
ża z bieżącą datą) —• napięcie ba te rii 
należy m ierzyć zw yk łym  woltom ierzem  
na prąd stały po zwarciu je j oporem 
10 K iloom ów/2 W ;

2 lam py: KC1 i K L1 ;
opory:
1 Mohm/0,5 W  — 1 szt. Ra =

0,2 Mchrn/1 W ;
0,1 Mohm/0,5 W  — 1 szt. Rs = -

1 Mohm/0,5 W ;
400 omów/2 W  — 1 szt. (dru tow y);
kondensatory:
10000 pF/1000 V  •—■ 2 szt. —r ru rko ­

we;
0,5 uF/250 V  — 1 szt. ru rko w y ;
2 uF/350 V  —7— szt. ■— blokowy;
25 hF /15 V  —  1 szt. — e le k tro li­

tyczny.
Drobne m ateria ły :
8 sztuk gniazdek rad iowych;
8 sztuk wtyczek bananowych;
6 m tr. przewodu o średnicy 0,7 m m  

w  gumie i w  bawełnie;
5 m tr. d ru tu  montażowego a  średni­

cy 0,8 mm ;
5 m tr. ru rk i izo lacyjne j (olejowej) 

średnicy 1 mm;
oraz śrubk i do metalu, nakrę tk i, 

p ły tk i bakelitowe itp . drobne części 
montażowe.

PORADY
Ob. Stąsiek Józef —  Borzęcin 180.
Najodpowiedniejszą książką dla ra ­

dioam atora są Zasady lub Podstawy 
rad io techn ik i, ja k ie  można znaleźć w  
księgarniach technicznych. Redakcja 
nie może udzie lić in fo rm ac ji w  spra­
w ie m ożliwości nabycia różnych czę­
ści do rad ioodb iorn ików , ponieważ nie 
u trzym u je  stałego kon taktu  z centra lą 
handlową. Prosty odb iorn ik  może Ob. 
zbudować na podstawie jednego z opi­
sów i  schematów podawanych w  m ie­
sięczniku.

Ob. D utk iew icz JUn — Krotoszyn.
Techniczne kursy korespondencyjne 

mogą być pożyteczne przede wszystkim  
dla  tych, którz ypragną zapoznać się z 
interesującą ich gałęzią techn ik i od 
strony teoretycznej. K u rsy  tak ie  nie 
dają, rzecz jasna, m ożliwości zdobycia 
p ra k ty k i zawodowej, chyba ty lk o  na 
drodze żmudnego, a często i bardzo 
kosztownego eksperymentowania. K u r ­
sy korespondencyjne z rad io techn ik i są 
prowadzone przez Techn ikum  K ore­
spondencyjne, Warszawa, u l.P ahk iew i- 
cza 3. Co do innych tego rodzaju k u r­
sów nie m am y żadnych in fo rm acji.

Ob. Czarnecki W ładysław  — Bytom , 
Dujorcowa 29.

Zam iast lam py KF3 można zastoso­
wać typy  2K2M, C0257, DF21 itp.

Pentodę można też zastąpić triodą, np. 
KC1 lub  czterowoltową RE084, RE123 
itp . M ożliwości nabycia wym ienionych 
lam p nie są nam znane.

A m ato r z Sosnowca. ,
Nadesłany schemat dwuobwodowego 

odb iorn ika  z lam pam i EF9, EF9, 6F6 i 
AZ11 jest praw id łow y. Opór ze zna­
k iem  zapytania ma wartość 0,05 — 0,1 
M  i ł / I  W. Zastosowanie cewek k ró tko ­
fa low ych na m iejscu długofalowych w  
sposób p ro jektow any przez Ob. w inno 

■ dać dobre w yn ik i. Każdy ż kondensa­
torów  po 25 tys. pF, należy połączyć 
z m inusem niezależnie od siebie. Cew­
k i zespołu krótkofa low ego i średniofa- 
lowego na cylindrze o średnicy 15 m m  
może Ob. wykonać wg. danych z N r 
1/51 r.

Ob. Różycki Jan ■— Bielsko.
Naprawa uszkodzonej lam py, do k tó ­

re j w skutek pęknięcia balonu szklane­
go dostało się powietrze, wymaga do­
konania tak ich  czynności, ja k ie  w yko­
nywane są przy p rodukc ji lamp. O ile 
nam wiadomo fa b ryk i nie p rzy jm u ją  
lam p do naprawy, N iebieskie św iatło 
w ew nątrz lam py podczas je j pracy 
może pojaw ić się w tedy, gdy lampa 
jest przeciążona lub posiada złą pręż­
nię. O bjaw ten w p ływ a  szkodliw ie na 
trwałość lamp.

Ob. K ow a lsk i A lb in  ■— Bobrówka, 
pow. Strzelce.

Schematy odb iorn ików  A G A  różnych 
typów  drukowane by ły  w  następują­
cych numerach mieś. RAD IO : 
AGA1651 w  nr. 9/46 r., AGA1743
(RSZ47) w  nr. 11-12/47 r.. AGA1742
w  nr. 5-6/48 r. Typ RSZ47 p rodukc ji 
k ra jow e j przystosowany jest do lam p 
7S7, 7H7, 7B5, 5Y3.

Ob. Pełka Z ygm un t ■— Szczecin, Bucz­
ka 19.

Schematu odbiorn ika P ion ier nie po­
siadamy. Sposoby włączenia adaptera 
podane by ły  w  numerze 5/52 r., gdzie 
uwzględnione są różne' rodzaje "odbior­
n ików . Najprostszym  rozw iązaniem  by­
łoby przyłączenie przewodów adapte­
row ych do potencjom etru, będącego 
regulatorem  s iły  odbioru.

Ob. M gr. D y ja  Czesław — Chorzów, 
h ign icka  1.

Opis m agnetofonu i zasada jego pra- 
'c y  podane zostały przez nas w  tym  ce­
lu, aby zapoznać C zyte ln ików  z postę­
pem w  dziedzinie u trw a la n ia  dźw ię­
ków i  m ożliwości amatorskiego ekspe­
rym entow ania w  te j dziedzinie. Co do 
m ożliwości nabycia potrzebnych w  tym  
celu części, a w  szczególności taśmy 
magnetofonowej nie możemy się wypo­
wiedzieć, ponieważ ich nie znamy.

Ob. Bończa Stanisław  Warszawa.
W  celu uzyskania odbioru na zakre­

sie d ługofalowym , k tó ry  pragnie Ob. 
uruchom ić na m iejscu zakresu k ró tko ­
falowego w  odb io rn iku  dwuzakreso­
w ym  wystarczy w  zespole cewek za­
m iast uzwojeń kró tko fa low ych  na w i­
nąć uzwojenia długofalowe. O dbior­
n ik  dw ulam pow y może uruchom ić m a­
ły  głośnik dynam iczny 2 w atow y z od­
pow iednim  transform atorem  dopaso-
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w u jącym  —  bez transfo rm a tora  m óg ł­
by pracować g łośn ik typu  m agnetycz­
nego.

Ob. K raszewski Jan — Dębno 
K ró lew sk ie  pow. Koło.

G łośn ik 6-cio w atow y prawdopodob­
n ie  n ie  będzie m ógł być uruchom iony 
przez odb io rn ik  k rysz ta łkow y z taką 
| i łą ,  aby można było swobodnie s łu ­
chać audyc ji w  pokoju. Użycie g ło­
śn ika dynamicznego wym aga też za­
stosowania transfo rm a tora  g łośn ikow e­
go za pośrednictwem  którego może on 
być w łączony do aparatu. G łośn ik z 
transfo rm atorem  można nabyć w  
y ł-w ie  w  każdym  sklepie z e : sprzętem 
rad iotechnicznym .

Ob. Pacholec Jan —  Zabrze, 
Słodczyka 6.

Lam pa ECH11 użyta ja ko  mieszacz 
na m iejscu pracującej obecnie w  od­
b io rn ik u  o bezpośrednim wzm ocnieniu 
pentody EF 11 wymaga wraz z rozbu­
dową aparatu zm iany całego układu. 
Znacznie proście j i  słuszniej by ło  by 
dobudować now y stopień w ie lk ie j czę­
stotliw ości z lam pą EF11 lu b  EF 12. 
i)o  w ykonan ia  przeróbki można sko­
rzystać z dowolnego schematu odb ior­
n ika , przewidzianego na p ro jektow any 
przez Ob. kom ple t lamp. Przebudowa 
aparatu lub  zm iana jego kon s tru kc ji 
n ie  popraw i złego odbioru, którego 
przyczyną jest wadą w  zasilaniu. Z te­
go powodu należy przede w szystkim  
żbadać pracę zasilacza.

Ob. G órski Jan  — L u try  
w o j. Olsztyn.

Lam pa K K 2  jest oktodą typu  bate­
ry jnego  o napięciu żarzenia 2 w o lty  i  
napięciu anodowym 120 w o ltów . 
Jest ona równoważna lam pie siecio­
w e j A K 2 lu b  EK2. U kład cokołu te j 
lam py jes t następujący: patrząc na 
cokół od spodu obrócony w  ten spo­
sób, że cztery „p ię tk i kon taktow e“ , 
zna jdujące się b lisko  siebie będą u 
góry, m am y: środkowe z owej czwór­
k i  łączą się z w łóknem  żarzenia, dw ie 
zewnętrzne są wolne. Następne na 
obwodzie cokołu ko le jno  od strony 
p raw e j ku  lew ej łączą się z: anodą, 
ś ia tką ekranującą, anodą części oscy­
la to ra, siatką części oscylatora.

Ob. K u lis  Zdzisław  —, Dzierżoniów, 
Sądzimy, że g łpwną przyczyną nie- 

funkc jonow an ia  odbiorn ika ba te ry jn e ­
go z lam pam i serii „ K “  jest niedosta­
teczna moc żarzenia jaką zdolne są 
dać b a te ry jk i kieszonkowe. Napięcie 
żarzenia, m ierzone podczas pracy ba- 
te r j i  w inno  wynosić 2 w o lty .

V os/l — M albork.
Dane cewek do nada jn ika  dw ulam - 

powego, a w  szczególności cew ki ob­
wodu wyjściowego zależeć będą od 
długości fa li, na ja k ie j zamierza Ob. 
nadawać. Do Zw iązku ■ K ró tk o fa lo w ­
ców może należeć każdy k to  zgłosi 
s i e  do m ie jscowej p lacówki. L . P .  Ż .

Ob. D w om il —  R-tów.
Zapytania w  spraw ie prac wchodzą­

cych w  zakres kró tko fa low ca-nasłu -

chowca, dotyczące dziennika pracy i  
skró tów  lu b  t.zw. kodu, radz im y sk ie­
rować do Z w iązku  Polskich K ró tk o fa ­
lowców, mieszczącego się w  Warsza 
w ie  przy  ul. K rakow sk ie  Przedmieście 
n r  6.. Jeśli z rob iliśm y pom yłkę w  p i­
sowni nazw iska to z góry za n ią  
przepraszamy ,ale podpis b y ł d la  nas 
m ało czytelny.

Ob. F iedorow icz Janusz —  Toruń, 
M. G arbary 15.

Transorm ator w  obwodzie m ik ro ­
fonu węglowego potrzebny jest dlatego 
że um ożliw ia  on oddzielanie prądu sta­
łego zasilającego m ik ro fo n  od prądu 
zmiennego, k tó rym  steruje się urzą­
dzenia wzmacniające. Jednocześnie 
trans fo rm a to r podwyższa napięcie 
zmienne doNwysokości niezbędnej dla 
w ysterowania wzmaęniacza m ik ro fo no ­
wego. Jak w yn ika  z tego, n ie  można 
go zastąpić in nym  elementem, ani też 
pominąć w  obwodzie. B rakujące nume­
ry  m iesięcznika może Ob. nabyć w  
B iu rze W ydaw n ic tw  Polskiego Radia.

Ob. Zając Jerzy — Zielona Góra, 
S talina 1.

Zm iana lam p w  przyrządzie do w y ­
k ryw a n ia  uszkodzeń w  odbiornikach 
(S ignal — Tracer) wymaga zm iany 
w artości oporu R3. W  przypadku uży­
cia posiadanej przez Ob. lam py, opór 
ten należy zm niejszyć do około 100

Liczne lis ty , napływające do Redak­
c j i  cd naszych C zyte ifilków , zapytania, 
prośby o radę, p ro je k ty  — wszystko 
to świadczy o ścisłej łączności R A ­
D IO A M A T O R A  z szerokim i ko łam i 
C zyte ln ików , świadczy o tym , że R A ­
D IO A M A T O R  jest naprawdę ich  pis­
mem, z którego nie ty lk o  korzysta ją  
w  dziedzinie czystej rad io techn ik i, ale 
do którego zwracają się, ja k  do n ie ­
zawodnego przyjacie la , k tó ry  ich nie 
zawiedzie i  ich lis tów  nie pozostawi 
bez odpowiedzi.

Z  osta tn ie j poczty w y jm u je m y  lis t 
ob. Bogdana M ckarskiego z W rocła­
w ia, k tó ry  —  co prawda z pewną 
przesadą — tw ie rdz i, że „n ie  ma cie­
kawszej dziedziny w  życiu, nad dzie­
dzinę rad ia i te lew iz ji, przed k tó rą  
stoi wciąż jeszcze w ie lka  przyszłość. 
To też za jm uję się tą dziedziną od 
samego wyzwolenia Polski. Począwszy 
od kryszta łka , zbudowałem już  super, 
z którego obecnie korzystam . W ie lką  
w  tym  pomoc okazały m i m iesięczni­
k i fachowe, ja k  R A D IO  i R A D IO ­
AM A TO R , w  k tó rych  znalazłem wzo­
ry  do budowy różnych przyrządów“ .

4 u to r przytacza szereg przyrządów, 
ja k ie  zbudował według opisów i r y ­
sunków , zamieszczonych w  naszych 
fachowych czasopismach. D a le j ob. 
M oka rsk i proponuje wprowadzenie u 
nas dzia łu zagadek i  zadań rad iowych, 
ja k  to uczyn iły  n iektóre  czasopisma 
techniczne. Nie, kolego Mokański. M y 
nie p ro je k tu jem y wprowadzenia ta­
kiego dzia łu . M am y aa to inne cieka-

omów.. Zasilacz z lam pą pros tow n i­
czą EZ4 m usi dostarczać napięcia oraz 
prądy żarzenia i  anodowe, odpowiada­
jące danym  kata logow ym  nowych 
lamp.

Ob. P iekarsk i A leksander —  Tarnów, 
N arutow icza 24.

Zwiększenie selektywności odb ior­
n ika  reakcyjnego można osiągnąć 
przez dobudowanie jednego lu b  k ilk u  
stopni wzmocnienia w ie lk ie j częstotli­
wości. Najprostszym  sposobem by ło  
by zastosowanie strojonego obwodu e- 
lim ina to ra , włączonego pomiędzy do­
prowadzenie anteny i  gniazdo anteno­
we odbiornika. W  obwodzie autom a­
tycznej regu lac ji zan ików  m usi zna j­
dować się p rostow n ik napięć w ie lk ie j 
częstotliwości, k tó rym  zw yk łe  jes t 
dioda, za pośrednictwem k tó re j napię­
cie regu lac ji dostarczane jest lam pie 
o zm iennym  nachyleniu cha rakte rysty­
k i. W ykonanie tak ie j regu lac ji w  p ro ­
stym  odb io rn iku  wym agało by jego 
rozbudowy, k tó re j celowość — -biorąc 
pod uwagę osiągnięty rezu lta t, nak ład  
pracy i  koszt — w yda je  się w ą tp liw a . 
Z aktua lnych w ydaw n ic tw  rad io tech­
nicznych na odpowiednim  dla rad io ­
am atorów poziomie jest książka W. L . 
Lebiediewa p. t. „Urządzenia Radiood- 
biorcze“ . W yjaśnień w  spraw ie sprze­
daży sprzętu radiotechnicznego może 
udzie lić Centrala Handlowa Przem ysłu 
E lektrotechnicznego.

we działy, ja k ich  n,ie posiadają czaso­
pisma techniczne. W  końcu zapytuje« 
cie o ku rsy  korespondencyjne ra d io ­
techniczne. O to adres: Techn ikum  K o­
respondencyjne Radiotechniczne, W A R ­
SZAW A, u.1. Pankiew icza 3.

Zapytan ia n a tu ry  rad io technicznej 
sk ie row a liśm y do naszego fachowca. 
W  te j spraw ie otrzym acie osobną od­
powiedź. Za serdeczne pozdrow ienia 
dz ięku jem y i  wzajem nie pozdraw iam y.

Ob. W in fryd  Ken ig z Bytom ia pisze 
nam:

„Z  w ie lką  ciekawością oczekuję 
zawsze n,a now y num er R A D IO A M A ­
TORA. Przynosi on w ie le  nowości 
i  pożytecznych wiadom ości i  widzę, że 
Redakcja stara się o ja k  na jw iększe 
spopularyzowanie R A D IO A M A T O R A  
zarówno wśród m łodych, ja k  i  wśród 
starszych p raktyków . Najlepszym  te ­
go dowodem jest opis budowy m ag­
netofonu amatorskiego. A r ty k u ły  na 
ten tem at są tak ciekawe i  pouczają­
ce, że p rzystąp iłbym  natychm iast do 
budowy, gdybym  nie m ia ł ty le  tru d ­
ności w  zdobyciu taśmy lub  d ru tu  
stalowego“ .

Bardzo W am dzięku jem y za słowa 
uznania, kolego Kenig. Dążym y stale 
do tego, by stać się n iezbędnym i do­
radcam i i  p rzy jac ió łm i . naszych Czy­
te ln ików . Wasze uw agi k ry tyczne  w, 
spraw ie ncm ogram ów, ja k  rów n ież 
zapytania w  spraw ie lam p  przekaza­
liśm y  naszym fachowcom. D ziękując 
za pozdrowienia, rów nież serdecznie 
pozdrawiam y.

ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

28 RADIOAMATOR NR 8



W  Nrze 8 ziamieściliiśmy w  dziale 
RO ZM O W Y Z C Z Y T E L N IK A M I w y ­
ją te k  z Mętu 14-le tn iego chłopca, H e l­
m uta Schiiwooa z Koźla, k tó ry  ska r­
ż y ł się, że chętnie uczy łby się rad io ­
techn ik i, ale w  m ie jscow ym  Dom u 
K s iążk i b ra k  jes t odpow iednich pod­
ręczników.

Skargę tę  przeczyta ł in n y  nasz Czy­
te ln ik , o b . G ustaw Jod łow ski z O l­
sztyna, u l. Łukasińskiego 1 m. 4 
i  p rze ję ty  praw dziw ie  koleżeńską so­
lidarnością  nadesłał pod naszym adre­
sem d la  H e lm uta książkę „A B C  Ra­
dioam atora“  (Książkę natychm iast 
przesłaliśm y).

Jest to uczynek godzien wsze lk ie j 
pochw ały i  na jdow odn ie j św iadczy o 
serdecznej w ięzi, łączącej R A D IO A M A ­
T O R A  z szerokim i rzeszami C zyte ln i­
k ó w  (w brew  tw ie rdzen iu  ob. Hoszow­
skiego). N ie jes t to  w ypadek częsty, 
aiby lu d z k i głos znalazł talk szybki 
i  głęboki odzew. D latego dzięku jem y 
ob. Jod łowskiem u za jego p iękny 
uczynek, a H e lm u t na pewno osobno 
ju ż  W am  podziękował.

'  Od ob. S tan isława Hoszowskiego z 
H um n isk  o trzym aliśm y now y lis t, 
którego —  niestety —  n ie  możemy za­
m ieścić w  całości z powodu szczupło­
ści miejsca. G dybyśmy chcie li każdy 
lis t  pisany do nas zamieszczać w  ca­
łości, b ra k ło  by nam  m iejsca na m a­
te r ia ł fachowy. Zatem  ty lk o  w y ją tk i, 
obyw a te lu  Hoszowski.

A u to ro w i ¡rozchodzi się przede wszy­
stk im , że n ie  zam ieściliśm y w  Nrze 6 
całego lis tu , lecz ty lk o  w y ją tk i.  A le  
zam ieściliśm y w y ją tk i na jisto tn iejsze. 
A  oto zdanie, k tó re  nam  ob. Hoszow­
s k i ponownie przesyła do zamieszcze­
nia.: „D la  am atora by łb y  bardzie j po­
uczający k ró tk i, wyczerpujący a r ty ­
k u ł, op isu jący budowę am atorsk im i 
ś rodkam i odb iorn ika  te lew izyjnego z 
odpow iedn im  objaśnieniem  teoretycz­
nym  (a w ięc i  ze w zoram i m atem a­
tycznym i), n iż  k ilom etrow e a rty k u ły  
teoretyczne ma ten temat. Haiki a r ty ­
k u ł m óg łby doskonałe napisać am ator 
(a n ie  m entor), k tó ry  posiadał odb io r­
n ik  te le w izy jn y  w łasnej roboty na w y ­
staw ie te lew izy jne j w  W arszawie“ .

Opuszczenie tego zdania wprowadza 
rzekom o w  b łąd C zyte ln ików  — tw ie r ­
dzi ob. Hoszowski. Czy rzeczywiście?

A  dale j pisze au to r: „W iem , że ra ­
dio technika jest nauką ścisłą, ale 
w iem  także, że w zory  matematyczne, 
k tó re  są wyrazem  te j ścisłości, po­
w s ta ły  w  g łów n e j m ierze z p ra k tyk i. 
Postu latem  k tó ry  w yn ika  z mego l i ­
stu, jest ty lk o , aiby am ator przysw aja ł 
sobie tę ścisłość (i to ty lk o  o tyle, o 
i le  jes t caja dla niego nieodzowna) 
także z p ra k ty k i, w  toku p ra k tyk i, 
aby uczył się poglądowo.. Jest/ to  n a j­
nowsza metoda nauczania i  na to 
chcia łem  zwrócić uwagę R edakcji“ . 
(M im o to  nie rozumierhy, w  ja k i spo­
sób czasopismo, k tó re  n ie  prow adzi 
d la  swoich ęzyte lm ików. szkoły w ie ­
czorowej, może udzielać na u k i poglą­
dowo).

„Zadaniem  popularyzatora, m. in . i  
R A D IO A M A T O R A  jest w yw ołać ja k

na jw iększe zainteresowanie d la  danej 
gałęzi w iedzy, dać masom elem entar­
ne je j, podstawy, a zwłaszcza dopro­
wadzić do tego., aby k ra j posiadał 
zawsze odpowiednią d la  jego potrzeb 
liczbę ludzi, obeznanych z daną tech­
n iką  i  to  w  p ierw szym  rzędzie p ra k ­
tycznie“ . Teoretyczną wiedzę o trzym u­
ją  adepci w  zakładach naukowych. 
„Jeże li Redakcja s taw ia sobie za za­
danie w ychow yw an ie uczonych tech­
n ików , to  śm iem powątp iewać w  fakt, 
że ty tu ł R A D IO A M A T O R  jest, wzgl. 
b y ł odpow iedni d la  tego pism a“ .

W  dalszym  ciągu ob. Hoszowski raz 
jeszcze kw estionow ał użyteczność c y k ­
lu  a rty k u łó w  o te le w iz ji, tw ierdząc, że 
w łaśnie należałoby opracować ten te­
m at w  książce. Jest to oczywiście 
kw estia  słusznego lu b  niesłusznego za­
pa tryw an ia , M y  tw ie rdz im y, że te le ­
w iz ja  w  Polsce nie zna jdu je  się jesz- 
czę w  tym  etapie rozwoju, aby książ­
ka na ten tem at znalazła licznych, na­
byw ców  i  w łaśnie czasopisma powo­
łane są w  pierwszym  rzędzie do speł­
nien ia ro l i p ion ierskie j. N ie jest na ­
szą w iną, że inne czasopismo w y p ró ­
bowało w  ’sposób bolesny, ja k i jest 
stan w iedzy radioam atorów. „Nasze 
społeczeństwo -— pisze au to r lis tu  — 
nie posiada jeszcze na ogół e lem entar­
nych wiadom ości z dziedziny rad io ­
te ch n ik i i  je j pokrew nych, co p rzy­
znaje sama Redakcja i  co jes t dowo­
dem, że n ie  mogę n ie  m ieć ra c ji, k ie­
dy je j to  w ytykam , że m oje uw ag i są 
słuszne i  że n ie  może się ona upierać 
p rzy w ychow yw an iu  —  że się ta k  w y ­
rażę — uczonych“.

W ychodzi na to, że ob. Hoszowski 
w y tyka  nam, iż społeczeństwo nasze 
n ie  posiada jeszcze elem entarnych 
w iadom ości z dziedziny rad io techn ik i. 
No, no... Czy wym agania n ie  za da le­
ko posunięte w  stosunku do jednego 
czasopisma?

W reszcie pisze ob. Hoszowski: „Re­
dakcja  n ie  pow inna oceniać swej p ra ­
cy według lis tó w  tych „n a jm ło d ­
szych“ , ponieważ c i n ie  są jeszcze w  
etanie w iedzieć i  ocenić, co w  A M A ­
TORZE być może i  oo i  ja k  być po­
w inno. A  że nie  jest tom  tak, ja k  być 
powinno, dowodzą tego coraz liczn ie j­
sze lis ty  doświadczeńczych rad ioam a­
torów , za k tó re  Redakcja pow inna 
być n ie  ty lk o  wdzięczna, a le  pow inna. 
uwzględniać ich uw ag i również w  
prący red akcy jne j“ . (A  skąd w iecie, że 
nie uwzględniamy? —- przyp. Red.). W 
końcu wyraża nam  ob. Hoszowski 
im ien iem  w łasnym  i  przeszkolonych 
przez siebie rad ioam atorów  uznanie 
dla popraw y stosunków w  R A D IO ­
AM A TO R ZE . Poprawa ta zaczyna się 
prze jaw iać ju ż  w  osta tn im  num erze i  
autor lis tu  jest pewien, że Rozmowy z 
C zyte ln ikam i przyczyn ią się do speł­
nienia wyrażonych przez niego ży­
czeń.

Ze swej s trony odpow iem y k ró tko  
ze względu na b ra k  m iejsca: nie; m o­
żemy brać pod uwagę życzeń ty lk o  
jednego z natszych Czytelników. O trzy­
m ując w ie le  lis tó w  dziennie i  wuele 
życzeń, pytań i  p ro jek tów , m usim y z 
n ich w y b ra ć . toki©, k tó re  m ogłyby in ­

teresować ja k  największą, liczbę rad io ­
am atorów. Również poziom czasopis­
ma m usim y ta k  wypośrodkować, aby 
b y ł przecię tn ie do p rzy jęc ia  zarówno 
przez m ało zaawansowanych amato­
rów , ja k  i  d la  kw a lifikow anych , dla 
k tó rych  rad io technika n ie  przedstaw ia 
ju ż  ta jem nic. I  m usim y stw ierdzić, że 
w łaśnie za ten nasz w ys iłek  spotyka­
m y  się z w yrazam i uznania ze strony 
bardzo licznych Czyteln ików . N ie mo­
żemy wydawać czasopisma an i d la  
e lity , an i dla początkujących, ponie­
waż jesteśmy jedynym  pismem ra d io ­
technicznym  w  Polsce. Ot, prosi nas 
ob. Duchmowski Jerzy, listonosz z 
M ynkow a, w  pow. - zaw ierciańskim , 
abyśm y pośw ięcili w  każdym  num e­
rze 1— 2 strop  dla, początkujących ra ­
dioam atorów, k tó rzy  jeszcze żadmeigo 
pojęcia — ja k  on sam —o rad io tech­
nice n ie  mają. N iestety, n ie  możemy 
tego życzenia uwzględnić, gdyż już po 
k ilk u  num erach tacy początkujący 
przestaną być początkującym i. A le  
przecież w ie le  z naszych a rty k u łó w  
podajem y w  fo rm ie  tak  popu larne j, 
że zrozum iałe są dla każdego. Tak się 
przedstaw ia sprawa z opisam i odb ior­
n ików  kryszta łkow ych w  Nrze 6 i  w  
bieżącym oraz wzmacniaczy. Również 
dz ia ł PORAD prowadzony jest tak  
popularnie, że porada udzielona je d ­
nemu służyć, może w ie lu  in n ym  Czy­
te ln ikom .

Ob. Hoszowski zarzucił nam w  
sw ym  pierwszym  liście, z którego w y - 
w y ją tk i zam ieściliśm y w  Nrze 6, że 
R A D IO A M A T O R  jest pismem dla e li­
ty  rad ioam atorskie j. I  że nie staram y 
ęię o nawiązanie dostatecznej łączno­
ści z m asami (N r 6, str. 28). Jest to  
zarzut bolesny, a przecież niesłuszny, 
ja k  o tym  świadczy zarówno treść 
R A D IO A M A T O R A , ja k  i  liczne lis ty , 
ja k ie  o trzym u jem y z całego k ra ju . W  
Nrze 5 (str. 28) s tw ie rdz iliśm y, że za­
uw ażyliśm y w  lis tach do nas wzm ożo­
ne zainteresowanie od b ic rn ika in i pro­
stym i i  już w  następnym num erze po­
da liśm y opis odb iorn ika  kryszta łkow e­
go, w  Nrze 7 opis wzmacniacza, a w  
bież. podajem y dalsze opisy prostych 
odb io rn ików  i  wzmacniaczy. Ob. Dep- 
czyński, na którego powołu je  się oib. 
Hoszowski, ocenił ba rdz ie j^  o b ie k tyw ­
nie  naszą pracę, stw ierdza jąc ogrom ­
ną poprawę na przestrzeni k i lk u  la t. 
W praw dzie w  ostatniej poczcie zna j­
du jem y lis t  ob. W. K „  k tó ry  przyzna­
je  do pewnego stopnia rac ję  ob. H o­
szowskiemu, ale jednocześnie przeczy 
sam sobie. Czy b rak odwągi, gdyż na­
w et pełnego nazwiska au to r n ie  po­
dał, an i m iejscowości, k ry ją c  się za 
lite rkam i... Na czym oparte jes t np. 
ta k ie  jego tw ierdzenie : „Masa czyta­
jąca s tw ie rdz iła  od dawna, że „w  ogó­
le R A D IO A M A T O R  ma niew iele 
wspólnego z rad icam atorstw em “  (cytat 
z lis tu  ob. Hoszowskiego w  Nrze 6). 
Od siebie dodamy: R A D IO A M A T O R  
służy inżynieroim, technikd in, trochę 
mecham kom  rad iow ym , a na jw ięcej.., 
spółdzielniom  rad iow ym , czy fa b ry ­
kom “ .

Możemy Was pocieszyć, obyw ate lu  
W. K  , że n ie  m n ie j p iln ie  korzysta ją  
z naszego pisma uczniow ie licznych
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szkół zawodowych i  innych , zrzeszeni 
w  kołach rad ioam atorskich, że czaso­
pismo nasze uważane jest przez w ie ­
lu  nauczycie li ja ko  ¡podręcznik. P rosi­
m y przeczytać PORADY. Czy one są 
dla inżyn ie rów , dla m echaników i  dla 
spółdzie ln i rad iow ych i  fab ryk , k tó re  
prowadzone są .przez fachowców, a od 
nas chudopachołków żądają odpowie­
dzi na w ą tp liw ośc i n a tu ry  technicz­
nej? Coś to  nie wychodzi, obyw ate lu  
W .K. Zresztą już w  następnym zda­
n iu  piszecie, że „R A D IO A M A T O R  jest 
ta k  rzeczowo i  starannie podawany 
„konsum entom “ , że stanow i na jpo­
ważniejszą pozycję w  k ra ju . W iny  
szukać należy w  innym  k ie runku , a 
m ianow icie, że b ra k  pośredniego pe­
riodyku , k tó ry  za ją łby miejsce między 
w ysokow art ościowym RAD  IO A M A T O  - 
REM , a w ym aganiam i samych (is to t­
nych) rad ioam atorów “ . —  A le  i  z tym  
zdaniem nie możemy się zgodzić, 
św iadom i naszych celów  i  ich  re a li­
zacji. Pracę naszą oceniać należy nie 
według jednego num eru, ale według 
całości —  ja k  to uczyn ił ob. Depczyń­
ski.

W  dalszym  ciągu pisze ob. W .K.: 
„R uch rad ioam atorsk i w  obecnych w a­
runkach nie  rozw in ie  się... tak  długo, 
dopóki na rynek nie zostanie rzucona 
zadowalająca ilość sprzętu rad io tech­
nicznego; dopóki rad ioam ator n ie  bę­
dzie mógł nabyć w  każdej c h w ili i  
swobodnie potrzebne m u części sk ła ­
dowe“ . W zakończeniu ob. W .K. p ro ­
ponu je  w ydan ie  książkowe w ażn ie j­
szych schem atów z opisem, tw ierdząc, 
że książka taka zostałaby rozchw yta ­
na. —  N iestety, o w ydan iu  tak ie j 
ks iążk i n ie  można na razie marzyć. 
Koszt w ydan ia  ta k ie j ks iążk i jest tak  
w ie lk i, że i  koszt ks iążk i by łby  nie 
do p rzy jęc ia  przez przeciętnego czy­
te ln ika .

C iekaw y lis t o trzym a liśm y od ob. 
Cezarego Szonerta; „M im o , iż Odby­
w am  czynną 1 służę wojskową, z zain­
teresowaniem  śledzę rozw ój rad io tech­
n ik i i  w  dużej m ierze pom ocnym  md 
jest w  tym  R A D IO A M A TO R ,

Po p rze jrzen iu  ostatniego (czerwco­
wego) num eru postanow iłem  do Was. 
napisać. Jednym  z g łównych bodźców 
jest no ta tka  „Z  łezką w  oku “ .

Nota tkę zakończyliśm y ubolewaniem  
nad n isk im  stopniem  uśw iadom ienia 
radiotechnicznego i  stw ierdzeniem : 
„s tan  ten m usim y zm ienić“ .

„A le  ja k? “  — zapytu je  ob. Szonert.
-— U  nas za sanacji książek z zakresu 
te le w iz ji n ie  by ło  (bo i  te le w iz ji jesz­
cze n ie  było). A  teraz o te le w iz ji p ra ­
w ie  się u nas nie  pisze, poza k ilk u  
w zm iankam i w  prasie codziennej, nie 
przedstaw iającym i większej w artości 
od strony technicznej. D latego ob. 
Depczyński nie ma ra c ji, gdy pisze, że 
„ ta k ie  a rty k u ły , ja k  „T e le w iz ja “  rngra 
Bzowskiego należałoby usunąć, ponie­
waż ciągną się przez k ilk a  la t i służą 
wąskiem u i  nielicznem u gronu. A  
m łody rad ioam ator, chcąc m ieć całość, 
m usi kupować roczn ik i z la t ubieg­
ły c h “ . Przecież każdy praw dz iw y ra ­
d ioam ator chętnie nabyw a pcprzebne 
roczn ik i ze względu na c iekaw y m ate-

PRZECZYTAJ UWAŻNIE
W ciąż jeszcze Czyte ln icy nasi nie 

trzym a ją  się ściśle naszych w ska­
zówek, w sku tek czego w yn ika ją  
niepotrzebne k łopo ty  i  n ieporozu­
m ienia, k tó rych  przecież można 
uniknąć. Zdarza się, że Czyteln icy 
nasi przesyła ją pieniądze na stare 
num ery R A D IA  i  R A D IO A M A T O ­
R A  z la t ub ieg łych nia kon to  PPK 
RUCH. Zdarza się również, że na ­
leżność za bieżącą prenum eratę 
przysyła ją  pod naszym adresem 
zw yk łym  przekazem pocztowym. 
Tymczasem w yjaśn ia liśm y, że nam  
nie w o lno przy jm ow ać prenum era­
ty. In n i wreszcie Czyteln icy nadsy­
ła ją  pod naszym adresem pieniądze 
na num ery R A D IO A M A T O R A  z 
la t ubiegłych.

A by  un iknąć w szelkich n ieporo­
zum ień na przyszłość, pros im y 
trzym ać się ściśle następujących
wskazówek:

bieżącą prenum eratę należy 
wpłacać ty lk o  u listonoszów i  w  
Urzędach Pocztowych. Należy za­
pomnieć o is tn ien iu  konta RUCHU, 
k tó ry  tru d n i się ty lk o  rozdziałem  
naszego pisma, ale prenum eraty 
ju ż  n ie  p rzy jm u je ;

należność w  gotówce (nie w  zna­
czkach) na num ery z ubiegłych m ie­
sięcy ro k u  bieżącego . (od N ru  1 do 
7) należy nadsyłać wyłącznie pod 
naszym adresem. Każdy nowy p re ­
num era to r może sobie za naszym 
pośrednictwem  skom pletować rocz­
n ik  1952; na każdy num er należy 
nadesłać 4 z ł j  45 groszy. na prze­
syłkę ; za zaliczeniem nie  w ysy ła ­
m y ze względu na trudności ks ię­
gowania;

należność na dawne num ery 
R A D IA  i  R A D IO A M A T O R A  /  la t  
ub iegłych należy wpłacać na k o n ­
to' 1-330 Sam odzielny W ydzia ł W y­
daw n ictw  Radiowych. Za za li­
czeniem, a n i za znaczki W ydzia ł 
n ie  w ysyła. Adres W ydzia łu : W a r­
szawa, A le ja  S ta lina 21. W ydzia ł 
posiada do dyspozycji naszych 
C zyte ln ików  następujące num ery:

R A D IO  —  ro k  1946 —  N r 4/5, 
cena 3 z ł; N ry  7, 8, 10 po 1.80 z ł;

ro k  1947 —  ty lk o  N r  4, cena 
1.80 z ł;

rok  1948 — wszystkie num ery w  
kom plecie w  cenie po 3 zł;

ro k  1949 —  ty lk o  N ry  1/2 i  3/4 
w  cenie po 3 zł;

ro k  1950 —  w szystkie  num ery na 
składzie z w y ją tk ie m  2 i  4, cena 
3 zł.

R A D IO A M A T O R  —  rok  1950 —
na składzie cały roczn ik, k tó ry  ko ­
sztu je 20.40 zł. Poszczególne num e­
ry  w  cenie po 1.80 zł, z w y ją tk ie m  
podwójnego num eru 4/5, k tó ry  ko ­
sztu je  2.40 z ł;

ro k  1951 —• na składzie ca ły ro ­
czn ik  w  cenie 40 z ł; poszczególne 
num ery po 4 zł, z tym . że dwa 
num ery są podwójnę.

W szystko jasne i  zrozumiałe.
Prawda 7

Wasz RA D IO A M A TO R .

r ia ł. Ob. Depczyński n ie  pow in ien  za­
pominać, że z każdym  dniem  grono 
in teresu jących się te lew iz ją  powiększa 
się.

C a łkow icie popieram  p ro jek t ob.; 
P ierścionka L „  dotyczący o tw arc ia  
dz ia łu  pom ysłów rac jona liza torsk ich  i  
in dyw idu a ln ych  prac am atorskich, w y ­
staw ianych przez P.R., LP Ż  i  S K R K . 
Np. am atorsk i te lew izor z osta tn ie j 
w ystaw y pod nazwą „R ad io  w  walca
0 u trw a len ie  po ko ju “  w  W arszawie. 
T ak i opis z n ie k tó ry m i trudn ie jszym i 
rozw iązaniam i ko n s tru kcy jn ym i przy­
czyn iłby  się n iew ą tp liw ie  do spopula­
ryzow ania te le w iz ji wśród szerokich 
rzesz am atorsk ich“ .

W  dalszym ciągu ab. Szonert p ro ­
ponu je rozszerzenie dz ia łu  w ym ia n y  
rów nież na części radiowe. Ta spra ­
w a została już  rozwiązana przez u tw o ­
rzenie działu Drobnych Ogłoszeń. Na­
tom iast ciekawy jes t dalszy ciąg lis tu  
ob. Szonerta: „W arto  by rów nież 
zw rócić uwagę czyte ln ików  na wza­
jem ną współpracę m iędzy am atoram i. 
W . dziale PORAD nie można czasem 
podać wyczerpującej odpowiedzi np. 
odnośnie jakiegoś schematu. Tymcza­
sem któryś  z czyte ln ików , czytając ta ­
ką  .odpow iedź w ie, że jest w  posiada­
n iu  potrzebnego koledze m ateria łu . 
P ow in ien m u zatem dopomóc i  prze-, 
słać poszukiwany m ateria ł, oszczędza­
jąc m u kłopotów , zbędnych w yd a tków
1 naw iązując w ięź am atorską (brawo). 
D latego za pośrednictwem  R A D IO ­
A M A T O R A  apelu ję w  te j spraw ie do 
kolegów, a rodzina rad ioam atorska je ­
szcze bardzie j przez to okrzepnie“ . 
Sam au to r naw iązał tak ie  bezpośred­
nie  s tosunki z in n ym  am atorem  i  na­
szym Czytelnikiem .

„Za Waszym pośrednictwem  pragnę 
rów nież przesłać ko l. H e n ryko w i K lu -  
zie z O strow ite  (N r 6, str. 24) díame 
lam py cscylograficznej, k tó rych  n ie  
macie (dane w  Poradach)“ .

W arto, by R A D IO A M A T O R  zw ró c ił 
uwagę kolegów  na pożyteczne w y ­
daw n ic tw a o n iem ie ck ie ' i  radzieckie, 
ja k ie  ukazały • się na naszym rynku . 
Są to schematy w  8 tomach (Em pfaen- 
ger-Schałtungen der R ad io -Industrie . 
W ydaw nictw o Deutscher F unk-V e r­
lag), ja k  rów nież Vademécum la m p  i  
radzieckie ,A n teny“ .

L is t naprawdę ob iektyw ny, ja k ic h  
chcie libyśm y ja k  na jw ięce j o trzym y­
wać. Sądzimy, że uw ag i kol. Szonerta 
zachęcą do ' wypowiedzenia się n ie  
jednego amatora. Jeśli idzie o dz ia ł 
pom ysłów rac jonalizatorsk ich , to  za­
s tanaw ia liśm y się nad tym  i  przyszliś­
m y do przekonania, że nie potrzeba 
żadnego osobnego działu. D la  każde­
go racjona liza tora  łam y naszego pis­
ma są o tw arte . P rosim y ty lk o  zacząć. 
Czekamy. -

Wreszcie lis t ostatni, gdyż i tak  nam 
się tym  razem R O ZM O W Y przed łuży­
ły . Pisze do nas w  s ty lu  ża rtob liw ym , 
ale. o sprawach poważnych ko l. Stefan 
B ie lic k i z R yjew a pod K w idzyn łem : 
„Czemu n ie  pokażecie jednem u i  d ru - 
giem u rad ioc ie  sposobu w ykonan ia  
m -Apero  i  innego V o lta  czy Om omie­
rza. Są to przecież tak  konieczne 
sprzęciiki p rzy ja k im k o lw ie k  nadio-
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m ajstrow an iu , że niejeden rozm iłow a­
ny  w  psuciu odb io rn ików  by łby  wam  
dozgonnis wdzięczny za mądrze obmy­
ślony in s tru m en t pom iarowy, . k tó ry  
można by wykonać samemu“ . Itd .

P ismo Wasze przekazaliśm y w  cało­
ści , naszym fachowcom, gdyż do ich 
kom petenc ji należą Wasze uwagi, a 
n ie  do ROZM ÓW . Natom iast Wasze 
uw ag i o żarcie p rim a-ap rilisow ym  
czasopisma „R ad io  i  Ś w ia t“  są ca łko­
w ic ie  słuszne. Serdecznie pozdraw ia­
m y.

Z  przykrością donosimy naszym licz ­
nym  Czyteln ikom , k tó rzy  nas odw ie­
dza li w  Redakcji, że teraz nie tra fią  
eto naszej siedziby, albo odnajdą nas z 
trudem , gdyż Redakcja nasza przenie­
siona została za miasto.

N a stronie 2 okładki i na str. 32 po­
dajemy nowy adres dla koresponden­
c ji. W ARSZAW A 22 oznacza Urząd 
Pocztowy, rozdzielający koresponden­
cję w  tej dzielnicy. Nasza siedziba 
znajduje się obecnie po południowej 
stronie Dworca Zachodniego, w bara­
ku, tuż w  pobliżu nasypu. Dojazd po­
ciągiem elektrycznym z dworca W ar­
szawa-Śródmieście, albo kolejką elek­
tryczną biegnącą ulicą Noeyogrodzką. 
W  obu wypadkach stacją końcową jest 
Dworzec Zachodni. Ciekawi jesteśmy, 
kto pierwszy nas odnajdzie z Czytel­
ników.

ODPOWIEDI REDAKCJI
Ob. Przeździecki Lech, Łódź.
W  notatce „P rzeczytaj uważnie“  

znajdziecie odpowiedź na n iektóre py­
tan ia . Za num ery z la t ubiegłych na­
leży wpłacać na konto podane w  tej 
notatce. Cena poszczególnych num e­
ró w  też jest podana. Za num ery tego­
roczne należy nadsyłać należytość prze­
kazem pocztowym  bezpośrednio pod 
naszym adresem. P ytan ia na tu ry  tech­
n icznej przekazaliśm y naszym fachow ­
com. Za pozdrow ienia dzięku jem y i 
wzajem nie pozdraw iam y.

Ob. Mucha Zenon, Mysłowice.
Żądany num er przesłaliśmy. Ponie­

waż przysługuje Wam zniżka, jako 
członkow i S K R K , nie należy wpłacać 
prenum eraty listonoszowi, lecz przeka­
zywać w  dalszym ciągu na RUCH, 
przesyłając jednocześnie dowód przy­
sługującej Wam zniżki. D zięku jem y za 
życzenia owocnej pracy i serdecznie 
pozdrawiam y.

Ob. Gawroński Tadeusz, Aleksan­
drów Kujawski.

M iło  nam bardzo pow itać w  Was 
tak pracowitego i sumiennego m ło­
dzieńca, k tó ry  w łasną pracą i w y trw a ­
łością osiągnął tak  wspaniałe rezu lta ty 
w  nauce i w  pracy. Możecie w  da l­
szym ciągu uzupełniać swe wiadom o­
ści teoretyczne przez zapisanie się do 
Technikum  Korespondencyjnego, W ar­
szawa, ul. Pankiew icza 3.

M y lic ie  się, sądząc, że ła tw ie j je s t . 
zrobić d rug i nakład wyczerpanego nu­
m eru R A D IA , an iże li przedrukować 
in teresujący a rtyku ł. W łaśnie dlatego, 
że przedruk a rtyku łu  jest i tańszy i 
wym aga m nie j pracy w ie lu  ludz i (w 
redakcji, w  d ruka rn i, w  ekspedycji 
iip .) p rzedrukow aliśm y w  Nrze 6 R A ­
D IO A M A T O R A  a rty k u ł o odb io rn i­
kach kryszta łkow ych, k tó rym i tak 
w ie lu  naszych C zyte ln ików  się in te re­
sowało.

K IE D Y  U K A ZU JE  SIĘ  
R A D IO A M A TO R

Ostatni, lipcowy numer R A D IO ­
A M A TO R A  ukazał się dopiero w 
połowie lipca. Nie znaczy to jednak 
bynajmniej, żc ukazał . się on z 
opóźnieniem. Po prostu zmieniony 
został termin ukazywania się na­
szego czasopisma ze względu na 
konieczność dostosowania harmono­
gramu naszej pracy wydawniczo- 
redakcyjnej do terminów innych 
prac. Odtąd zatem R A D IO A M A ­
TOR ukazywać się będzie stałe w' 
pierwszej połowie każdego mie­
siąca.

Po „R A D IO  I  Ś W IA T “  m usicie się 
zgłosić bezpośrednio do tego czasopi­
sma, z k tó rym  m y nie m am y przecież 
nic wspólnego.

Cieszymy się, że R A D IO A M A T O R  
by ł W am  pom ocnikiem  i przyjacie lem  
w  nauce i w  pracy i serdecznie po­
zdraw iam y, dziękując za słowa uzna­
nia.

Ob. Piekarski Aleksander, Tarnów.
W edług zgodnej oceny naszych fa-- 

chowców, nadesłane przez Was szkice 
odb io rn ików  kryszta łkow ych  nie są re­
welacyjne, a drogie w  w ykonaniu . Na 
życzenie licznych naszych nowych Czy­
te ln ikó w  opracowaliśm y trzy  schematy 
tan ich i dobrych, a ła tw ych  w  kon­
s tru k c ji odb iorn ików  kryszta łkow ych, 
z k tórych jeden podaliśm y w  Nrze 6, 
zaś dwa następne podajem y w  n in ie j­
szym numerze R A D IO A M A T O R A . 
Gdybyście posiadali opis lepszego i 
tańszego odb iorn ika  kryszta łkowego od 
naszych, chętnie zamieścimy bez ko­
nieczności tw orzenia specjalnego dzia­
łu, poświęconego odb iorn ikom  krysz ta ł­
kowym. * i

W Y M IA N A

Leonard Kossek, P ab iin ice , ul. Par­
tyzancka 53 m. 6 m a do odstąpienia 
num ery R A D IO A M A T O R A  1/2, 3, 9, 
11 i 12 z r. 1951.

Stefan Kow alczyk.. Łódź, ul. P io tr­
kowska 224 poszukuje m iesięcznika 
R A D IO  N r 1 z r. 1946 i  N r 9 z r. 1947.

Tadeusz A n to n i Fa lkow ski, Brańsk, 
ul. S ta lingradzka 3 m. 1 (pow. B ie lsk 
Podlaski) ma do odstąpienia roczn ik i 
„Radio i Ś w ia t“  z działem  technicz­
nym  z la t 1945 i 1946 oraz broszurę pt. 
„Usuwanie uszkodzeń z powodu k ró t­
kiego zw arcia“ . Odstąpi rów nież N r 2
i 3 m iesięcznika R A D IO  z r. 1946 i 
lampę V I ,183. N atom iast poszukuje: 
Żebercowa „Podstaw y rad io techn ik i; 
K ata log i lam p Brausa lub tp., schema­
ty  radiowe Schenka lub  tp. oraz Le­
w ińskiego „N apraw a i s tro jen ie  rad io­
odb io rn ików “ , wreszcie lam py 2V.

SKUTECZNOŚĆ FILTRACJI
Prąd wyrostowany przez prostow nik sieciowy za­

w ie ra  jeszcze bardzo znaczną zawartość składowych 
zmiennych, nie nadaje się więc ja k  wiadomo, do 
bezpośredniego użycia jako źródła zasilania uk ła ­
dów radiowych. Można jednak pozbawić go tych 
zbędnych składowych zmiennych przez umieszcze­
n ie  pomiędzy wyjściem  układu prostowniczego, 
a punktem  zasiląnia odbiornika odpowiedniej ko­
m órk i f iltru ją ce j. Działanie te j kom órki polega na 
zatrzym aniu wewnątrz n ie j samej prądów zmien­
nych, a przepuszczeniu prawdę bez strat, głównej 
składowej w  postaci prądu stałego. Do filtrow an ia  
używa się dwóch rodzajów filtró w : jeden złożony 
z indukcyjności szeregowej i pojemności równoleg­
łe j i  zwany z tego powodu k ró tko  f iltre m  LC oraz

drugiego, gdzie zamiast indukcyjności zastosowana 
jest oporność szeregowa i  f i l t r  nazywa się w  skró­
cie RC. Pierwszego rodzaju używa się tam, gdzie 
przepływa znaczny prąd sta ły i wskazanym jest, 
a nawet koniecznym, aby spadek napięcia na f i l ­
trze b y ł jak  najmniejszy. D rug i natomiast rodzaj 
kom órek/ filtra cy jn ych  ma swoje szerokie pole za­
stosowania tam, gdzie prąd przepływający jest n ie­
w ie lk i i  nie grozi na skutek zastosowania kom órk i 
f iltra c y jn e j żaden większy spadek napięcia, k tó ry  
mógłby' wpłynąć ujem nie na pracę danego układu 
łub jego części.

Działanie kom órki f iltra c y jn e j opiera się na zasa­
dzie dzielnika napięć. W układzie LC stosunek na­
pięcia wyjściowego E i wyniesie
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F A C H O W E  P O R A D Y
z dz iedziny radia, schematy do budorny rad io o d b io rn i­
kó w  od na jprostszych do w ie loobw odow ych, rów n ież 
w szystk ich  fab ryk  europe jsk ich , s tro jen ie  i naprawa radia, 
dorab ian ie  k ró tk ich  fa l, naprawa adapterów , s łuchawek, 
g łośn ików , p rzew ijan ie  transfo rm atorów , badanie lamp, 
dostawa gotow ych cewek, transfo rm a to rów , w k ładek k ry ­
sta licznych  do adapterów  i w sze lk ie  prace wchodzące 
w  zakres rad ia  za łatw ia

n a j s t a r s z a  f i r m a  r a d i o w a

„ELEKTROLA"
Inż. Jerzy Krzyżanowski
Łódź, Piotrkowska 79

rok założenia 1928 

Załączyć znaczek na odpow iedź

E ^  =  X c 

E , X l — X c

przy czym zostaje zrobione upraszczające, ale od­
powiadające praktyce założenie, że oporność obcią­
żająca jest duża w  stosunku do oporności pojem­

nościowej C. Podstawiając X c =  oraz X 2 =  1“  

o trzym ujem y:

1
E 2 C m  __ 1
1 7 “  T 1 LCoP- l

Cto

Dla układu RC otrzym ujem y:

1
e 2 _  c »  =  ___L _
Et “  /  R2 , _ 1 _  '  /  R2C3W 3 +  1

~r  c a O)2

We wzorach powyższych zrobim y uproszczenia, 
dozwolone w  praktyce. Otóż jeś li f i l t r  LC  znajduje 
się z dala od rezonansu t. j. jeś li L O a jest znacz- 
cznie większe od jednostek (co musi mieć miejsce), 
to wtedy:

I 1 =  LC u>3
Xjo

Stosując jednostki praktyczne henr, m ikrofarad 
i  okres na sekundę, o trzym ujem y:

A  =  39,5 ■ 10-°. L C P 
E2

Tę w łaśnie zależność przedstawia lewa część na­
szego nomogramu, przy czym jako częstotliwości, 
które mają być w y filtrow ane  fig u ru ją  50 i 100 c s. 
Pierwsza z tych częstotliwości powstaje bowierp, 
jako w y n ik i prostowania jednokierunkowego, przy 
czym napięcie tętnień U, na pierwszym konden­
satorze f i l t r u  wynosi w  bardzo grubym  przybliżen iu

gdzie I  jest ca łkow itym  prądem stałym  pobranym 
przez odbiornik, a C pojemnością w  [t-F pierwsze­
go kondensatora układu prostowniczego (po któryrn  
następuje komórka filtracy jna ).

Dla prostowania dwukierunkowego, napięcie 
tętn ień na pierwszym  kondensatorze wynosi:

u :

przy czym częstotliwość ich jest 100 c/s.
W  ten sposób mając napięcie określonej często­

tliw ości na wejściu kom órki filtra cy jn e j, możemy 
dobrać je j sk ładn ik i LC  tak, aby napięcie tę tn ień 
na je j w yjśc iu  by ło  w  granicach dopuszczalnych 
i  do tego właśnie służy nomogram. Oczywiście’, że 
tętn ienia nie składają się wyłącznie z częstotli­
wości podstawowych 50 względnie 100 c/s, lecz za­
w ie ra ją  ze względu na swój kształt mocno odbiega­
jący od sinusoidy, poważną zawartość harmonicz­
nych 100, 150, 200, 250, 300 itd . c/ś. Te pozostałe 
składowe są jednak o w ie le  słabsze a poza tym  
komórka filtra cy jn a  e lim inu je  je  w  sposób bardzo 
energiczny, ja k  to w yn ika  oczywiście ze wzoru na 
E x/E2 —  można więc je  pominąć.

Dla kom órki RC można zawsze pominąć 1 wobec 
R2C2 w2 j w tedy

I 1- =  R O'  F,2

W  jednostkach praktycznych (megomy, mikro-fa- 
rady, okresy na sekundę)

A  =  R . c  • 6,28 f
E3

Z powyższego wzoru ła tw o sobie zdać sprawę, że 
filtra c ja  jest w  układzie RC m nie j energiczna, po­
nieważ f  wchodzi w  pierwszej potędze, a nie w  je j 
kwadracie ja k  to ma miejsce pray komórce LC.

REDAGUJE K O LE G IU M . Wydawca: W ydawnictwa Komunikacyjne. Adres Redakcji: Warszawa 22 Dworzec Zachodni
Nowe Baraki.

W A R U N K I P R E N U M E R A TY : P renum erata półroczna wynosi zl 24, roczna zł 48 w raz z przesyłką pocztową. 
Zam ówienia i w p ła ty  na prenum eratę p rzy jm u j ją  wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze.

Zam. N r 1491. O bj. 32 stron. N ak ład  24.030 egz. P ap ie r ilu s tr. V I I  k i.  na rot.

D ru k  ukończono 6.8.1952 r. Druk. RSW „Prasa“ Warszawa, Marszałkowska 3-5. 3-B-23710
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O sta tn ie  nom ośc i:
Dr Heynar Tadeusz „JAK W YPEŁN IĆ  LIS T PRZEW OZOW Y I OBLICZAĆ PRZEWOŹNE 

NA P. K. P .“, stron 86, format A5, cena — 6.00

Jacyna Wacław „O BLICZANIE OBJĘTOŚCI ROBÓT ZIEM N YC H “, stron 208, format B I, 
cena — 30,10

Horniak Eugeniusz i Wądołowski Klemens „DRUŻYNA KONDUKTORSKA“, format A5, ce­
na —  18,00

Orłów W. N. i Czudow A. S. „OBRACHUNEK I  A N A LIZA  KOSZTÓW W ŁASNYCH PRZE­
WOZÓW KOLEJOW YCH“, stron 275, cena — 42,00

Mgr. inż. Tiilinger Tadeusz „DROGI W ODNE“ tom II,  stron 460, cena —  39,80

Kosz Roman „DZIEJE JEDNEGO POM YSŁU“, stron 23, cena —  3,00

Jaworek Marian „JAK PRZEZ RACJONALIZATORSTW O ZW IĘKSZYŁEM  BEZPIECZEŃ­
STWO PRACY“, stron 26, cena —  3,00

Hoily Eugeniusz „TABLICE DO O B LIC ZA N IA  PRZEWOŹNEGO ZA PRZESYŁKI DROBNE 
I  WAGONOWE“, cena —  57,20

Inż. Tuszyński Bronisław „PORADNIK DLA TOROWEGO I DRÓ ŻNIKA W PYTANIACH  
I  ODPOW IEDZIACH.“, stron 484, rys. 245, cena —  52,00

P. W. Bartieniew „STACJE I  W ĘZŁY KOLEJOW E“, stron 224, rys. 206, cena — 40,00

Inż. Miedziński Jan „TEC H N IK A  PRACY I  W ŁA DANIE N A R ZĘD ZIA M I DROGOW YM I“, 
stron 216, cena — 15,00, wydanie I I

Inż. Krajewski Michał „O BLICZENIA SIEC I WODOCIĄGOWEJ I USZKODZEŃ POMPOW­
N I NA KOLEJACH“, stron 200, rys. 53, cena —  30,00 wyd. I I

Wieniawski W. „OPISY TECHNICZNE SAMOCHODÓW EKSPLOATOW ANYCH W POL­
SCE, tom I SAMOCHODY OSOBOWE“, stron 492, rys. 343, cena —  51,20.

Książki powyższe są do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książki”.

Wydaumictuia Komunikacyjne
WARSZAWA  

ul. Kazimierzowska 52 
tel. 400-60/64, wetu. 57

;

i
*

\


